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Rękopisów Redakcja wie swracu 
Adres  „Dzienałk Peiski* — Lwów, plao Marjaok! ! 7 


Telefonu Nr. 171 


e a 


Narada w sprawie śląskiej. 


Lwów 21 sierpnia. 

Wrzawa publicystyczna, jakiej narobił wiec 
zakopański w sprawie śląsziej — dzięki polity- 
cnej rozwadze rodaków naszych w Cieszynie 
— nie będzie miała z pewnością tych na- 
stępstw, jakiemi początkowo grozila stosunkom 
polsko-czeskim. Opinja publiczna zarówno W 
s “Gabeji, jak i nad Weltawą spostrzegła się ry- 
chło na przesadzie. w którą popadli — zresztą 
w dobrej wierze — inicjatorowie wspomniane- 
go wiecu; dla nas powstala tylko jeszcze jedna 
nauka więcej, iż w sprawach tego rodzaju ża- 
dna improwizacja nie powinna mieć miejsca. 

Miał atoli wiec zakopańskitę dvbrą stronę, 
iż cdsłonił nam stosunki wewnętrzne, jakie za- 
chodzą pomiędzy kierownikami spraw polskich 
na Śląsku samym i wskazał potrzebę ujedno- 
stajnienia pracy narodowej. która zdaje się 
mieć inny kierunek w Cieszyńskiem, a inny we 
Frysztackiem. Bobrze przeto uczynili tamtejsi 
rodacy, postanawiając odbyć wspólną konf=- 
rencę do uczestnictwa w której zaproszono 
grono osób z poza granie S'ąska. 

Narada odbędzie się — jak to już donosi- 
liśory — w sobotę, 24 b. m. we Frysztacie, a 
nazwiska takich członków zwołującego komite- 
tu, jak: ka. Świeży, ks. Londzin, dr. Michejda, 
K. Wróblewski i i., dają rękojmię, :ż rzecz cała 
będzie traktowana i z szerszego stanowiska po- 
litycznego i z większem umiarkowaniem, aniżeli 
to miało miejsce w Zakopanem. 

Nie chcemy tem samem bynajmniej twier= 
dzić, jakoby w pewnej części Śląska lud nasz 
nie doznawał krzywdy ze strony nasylanych 
tam urzędników czeskich, którzy za daleko po- 
suwają szowinistyczne swe zapędy ; ale nie wi- 
dzimy powodu, dla któregoby ten spór czysto 
lokalnej natury — spór, powtarzający SIĘ z ko- 
nieczności niemal wszędzie, gdzie znajduje się 
pogranicze dwu narodowości - rozdmuchi- 
wać do znaczenia pierwszorzędnej sprawy poli- 
tycznej i czynić go przedmiotem walki dwóch 
narodów. Dlatego też wysoce niepolitycznem, 
wprost zgubnem wydaje się nam rzucone 2 
Frysztatu haslo o podziale administracyjnym 
Śląska i o przyłączeniu polskich okręgów do 
Galicji. Są pewne zasady historyczne, których 
lekkomyślnie naruszać nie wolno zwłaszcza, iż 
rozwój narodowy społeczeństw w dzisiejszym na- 
stroju Austrji mie zawsze zawisł od granic ad- 
ministracyjnych, a już najmniej chyba na Slą- 
sku. Nie podejrzewając dobrej woli czeskich 
mężów stanu, jesteśmy przekonani, że w obo- 
pólnym interesie będą ori dalekimi od tego, 
iżby zagłębie ostrawsko-karw ńskie stało się Z4- 
rzewiem waśni narodowej, z której korzyść po- 
lityczną wyciągnąłby dla siebie jedynie ktoś 
trzeci, czyhający na zgubę zarówno Czechów, 
jak i Połaków. y 

To też wierzymy, że politycy czescy I ze- 
chcą i potrafią pohamować zgubny szowinizm 
zaślepionych swych rodaków i położą kres lo- 
kałnej waśni. Podniesioną ze strony Czeskiej 
myśl, ażeby spór załatwić za pomocą wspólnej 
konferencji przedstawicieli obu społeczeństw, 
uważamy Za szczęśliwszą od projektu, jaki u- 
czynilo jedno z.pism polskich, żądając, iżby in- 
teresowane w sprze gminy same objawiły swą 
wolę, co do jętyka w szkole i administracji. 
Ten ostatni projekt ni: zabezpiecza przed 
ewentu.lnymi skutkami sztucznej agitacji i pre- 
sji, jaką na mniej uświadomione j+daostki wy- 
wrzeć może wpływowy szowinizu niepowoła- 
nych działac zów. My 

Naresz ie słowo w sprawie ogólniejszej na- 
tury. Na porządku dziennym sobotniej konfe- 
rencji we Frysztacie znajduje się także sprawa 
zelożenia Towarzystwa dla ubrony kresów, Myśl 
godna najgorętszego poparcia, gdy Się zważy, 
jak dorywczą, jak, skutkiem tego, niedostate- 
czną jest nasza piecza nad rubieżami ojczyzny. 
Zwracamy tylko uwagę, iż organizacja taka mie 
powinna i nie może ograniczać sie na samym 


"PAN FILIP Z KONOPI 
POWIEŚĆ 


Kazimierza Glińskiego. 


— Co ci? — zapytał pan Filip, wstając 
szybko z lawy. 

— Nic... nic... — chwytajac powietrze, od- 
powiedział Jaśko. — Rzekłem jeno... Rzekłem, 
że chodzić nie nmiem... Cha — cha — cha! — 
w głos nagle zaśmiał się — a z Balic aż tu 
piechotą przydybałem... 

Pan Filip wpatrzył się w Jaska. 

— Aż — tut... — powtórzył. 

Po chwili zapytał: 

— Miłujesz ? ., 

— Tak — — 

Pan Filip położył dłoń na jego ramieniu: 

— Kogo? 

— Pannę Bylinównę... — szepnął Jaśko. 

Ry.erz drgnął i nagle silnem ramieniem 
precz go odrzucił. 

— Co? ty? ją? Ty — pannę Bylinównę 
milujesz, smyku palestrancki? Opamiętaj się, 
bo mentem do reszty stracisz... Tećkę — ty? 

— Ja — panie! 

— A wiesz, że do niej nie takie lyki w 
konk ry szły? 

— Wiem — panie! 


Śląsku, posiadamy bowiem równie zagrożone w 


swej egzystencji, a nietnniej dla naszej przy- 
szłoś i ważne kresy na wschodzie i na południu, 
wymagające wielkiej opieki i czujności. Ażeby 
przeto ujednostajnić działalność i uniznąć ewen- 
tualnego powstania na wschodzie drugiej orga- 
nizacji dla obrony kresów, — należałoby już 
przy obecnych obradach zaznaczyć odnośay za- 
kces działania projektowanego Towarzystwa. 


Pojętni uczniowie. 


Niemieckie pisma szowinistyczne piszą z 
oburzeniem i z wiełziem ubolewaniern, iż z roz- 
kazu rządu rosyjskiego szkoły niemieckie w Fin- 
landji, w których się uczyły dzieci Niemców, 
zostały zamknięte. Były to szkoły prywatne, a 
w każdej z nich nie woln» utrzymywać więcej, 
jak piętnastu uczniów i uczenie. Językiem wy- 
kładowym był język niemiecki. 

Równocześnie zabromł rosyjski minister 
oświaty zakładana na przyszłość nowych szkół 
prywatnych. 

Widzimy stąd, że rząd rosyjski jest bardzo 
pojetaym uczniem i we własnym kraju stosuje 
takie same ścodki wyjątkowe przeciwko podda- 
nym niemieckiej narodowości, jakich używa 
rząd pruski wobec swoich poddanych Polaków. 

Wierzymy, że to się Niemcom bardzo nie 
podoba, lecz pizma niemieckie szowinistyczne po 
sprawiedliwoś:i powinnyby w równej mierze 
wystąpić w obronie polskiej narodowość , której 
tak wielka krzywda w dziedzinie szkonictwa się 
dzieje, — jak to czynią obecnie, kicdy chodzi o 
obronę interesów ich „landsmanów,* pozostiją- 
cych ped terlem rosyjskiem. 

Deutsche Ztg., powtórzywszy powyższą bar- 
dzo przykrą dla Niemców wiadomość, nazywa 
prześladwanie „niewinnej“ niemcz zny w Ro- 
sji głupotą," do której rząd rozsądny ne po- 
winien przykłidać ręki. — A jakże nazwie D. 
Ztg. postępowanie rządu prusziego wobec swoicb 
poddanych polskiej narodowości? — Wszakże 
rząd rosyjssi ni: więcej nie robi, jak lylko wier- 
nie naśladuje swego pruskiego sąsiada. 

Pisma szowinistyczae w pierwszym rzędzie 
powinny pamiętać o tem, że kardynalną zasadą 
chrześcjańską jest: „Co tobie nie milo, tego 
drugiemu nie czyń!“ 


Postępy rosyjskie w Azji. 


4 zatargu chińskiego, ze wszystkich m9- 
carstw, któce należały do koncertu europejskie- 
go, jedna Rosja tylko wy*iągnęła korzyści, gdyż 
ugrantowała się w Mimdżarji, tak, iż może ją 
poniekąd uważać za swą nowo zdobytą pro- 
wincje. Inne mocarstwa poniosły tylko straty, 
ho odszkodowanie, które mają Chiny zapłacić, 
nie wiadomo, czy będzie zapłacone, a gdyby 
i było zapłacone, to wszystkich kosztów nie 
zwróci. 

Leez Rosja w czasie zamieszek chińskich 
i w innej stronie Azji zdobyła dla siebie silne 
stanowisko. Oto nastąpiło zbliżenie się jej do 
Tybetu. Zwierzchnik tej krainy. Dalajlama, wy- 
słał na dwór carski do Petersburga osobne 
poselstwo z bogatymi darami i z pismem do 
cara, w którem prosil go o przyjazń, opiekę 
i o nawiązanie stałych stosunków. Tybet grani- 
czy z Indjami tam, gdzie już niema nieboty- 
cznych gór h malajskich, łatwo więc pojąć. jak é 
niebezpieczeństwo tkwi dla Anglji w tem zbli- 
żen u się tybetańskiego Dalajlamy d» Rosji. — 
Prasa rosyjska, zapisując te angielskie obawy, 
pisze, że Anżlja, która na całym niezmierzonym 
froncie rosyjskich granie państwowych potajem- 
nie Rosję atakuje i zarówno nad Oceanem 
Spokojnym. jak w Persji, w Azji mniejszej i na 
półwyspie Bałkańskim knuje zaczepne intrygi, 
na jednym tylko obszarze swoich olbrzymich 
posiadłości, a mianowicie w ladjach, ogranicza 
się do roli obronnej. 

J:żeli to tylko obrona. natenczas wytknięta 
jest Rosji wyraźnie droga postępowania. Przy 
każdej obronie skrzydła są pozycją najsłabszą. 


— Wiesz, że ona Zawiszyńskiego nawet 
nie chciała ? 

— Wiem — panie! 

— Że bliżej kozie do nieba, niż tobie do 
niej?... 

— Wiem — panie! 

— Że... ja ją miłaję! . 

— Będziecie szczęśliwi z nią — panie! 

Odpowiedzi Jaśka rozbroiły pana Filipa. 
Zmitygowcł się, złagodniał — podszedł do mlo- 
dziemiaszka i biorąc dłoń jego, odezwał się la- 
godnie: 

— Wybacz mi, żem ciebie ofuknął, żem 
cię do kozy porównał, smykiem nazwał, żem 
cię... potrącił... 

— To nic panie... dla mnie. który poli- 
czek zniosłem nawet — wyszeptał Jaśko. 

— Policzek? ty? 

— Tak, panie! 

— Od kogo? 

— OJ podkomorzego Byliny. 

— Jezus Marja! — zakrzyknął pan Filip... 
Brwi ściągnął, powieki rozszerzył, pochykł się i 
w Jaśka twarz się wpatrzył. 

— I ty... nic? — zapytal. 

— Nie! 

Pun Filip o krok odstąpił. 

— Teraz mi waćpan ręki nie podasz — 
rzekł Jaśko. 

— Stój!.. rozumiem! Mówiłeś, żeś pomsty 
chciał, ale nie mogłeś... Nad kim pomsta? Nad 
rodzicielem tej, którąś miłowal? Której serce i 
duszę w jeństwo oddałeś? Czy tak?... 

— Tak — panie! 


NA f 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Dlatego przy każdym ataku na posiadlośvi an- 
gielskie w ladjach należy rozwinąć przedewszyst- 
kiem energiczne operacje na skrzydłach. Te o- 
peracje ułatwione będą dla Rosji znacznie przez 
ustalenie przyjacielskich stosunków z Persją i 
Tybetem. W zakresie prawidłowego ukladu sto- 
sunkó 7 z pierwszem państwem wiele już uczy- 
nions, obecnie nawiązano stosunki z poddany- 
mi Dalaj-lamy. Zwązek z Tybetem uzupełai si- 
łę tego ataku, który, w danej chwili, żołnierz 
rosyjski będzie musiał, niestety, wykonać ad 
brzegów Amu-Darji ku brzegom Gangesu i In- 
du... Zresztą — piszą dzienniki rosyjskie — 
związek z Tybetem może nawet konieczność ta- 
ką usunąć, bo Anglicy pewnie zro:uinieją, że 
z nimi mie żartujemy i że chwila, w której na 
Kuszku róg rosyjski zatrąbi do baczn ści, bę- 
dzie początkiem upadku panowania angielskiego 
w Indjach. 


Wenezuela-Kolambia. 


W Ameryce środkowej na przesmyku, któ- 
ry łączy obie połowy olbrzymiego kontynentu, 
Ameryżę półaocną z południową, loczy się 
znów jedna z tych wojen, które panują epide- 
tniczaie w republikach, utworzonych z kolonij 
uiegdyś hiszpańskich i podzopują je pod wzzlę- 
dem politycznym i ekonomicznym. Szczegóły 
tego zatargu Znane są czytelnikom naszym z 
tel gramów; przyznać jednak trzeba, Ża są nie- 
zupelnie jasne, jak wogóle w owych częstych 
zatargach Ameryki łacińskiej nie łatwo zajrzeć 
za kulisy, zrozumieć przyczyny wewnętrzne, o- 
trzymać w porę informacje wiarogodne o wy 
padkach zewnętrznych. 

Nad'o walka pomiędzy 
eiską a kolumbijską ma — jak na Amerykę 
łacińską charakter cokolwiek niezwykły. 
W obu państwach panuje rowolucj: skierowa- 
na przeciw prezydentom, którzy w rzeczywisto- 
ści posiadają władzę dyktatorską, a'e role po- 
wstańców są zamienione. W Wenezueli wystą- 
pił przeciw prezydentowi Castro, rokoszanin 
wenezuelski dr. Garbiras, dow dzący Kolumbij- 
czykami; w Kolumbji na odwrót arm,ę po 
wstańczą tworzą przeważnie Wenezuelań :zycy. 
G'ównetm siedliskiem powstańców wenezuelskich 
jest kolumbijskie miasto graniczne Cucuta; po- 
wstańcy kolumbijs y zaś obrali za punkt cen- 
tralny swej działal ości port „venezuełski Mara- 
caibo. T-mi chaotycznymi stosunkami tłómaczy 
się, że wojny domowe, toczące się równocześnie 
w Kolumbji i Wenezueli, doprowadziły do woj- 
ny pomiędzy temi dwoma sąsiedaiemi państwa- 
mi. Prezydeut Castro uznał napaść dra G.rbira- 
sa na czele powstańców kolumbijskich z+ naru- 
szenie terętorjum wenezuelskiego przez Kolumbję 
i powołał naród ds walki w obronie terytorjum 
państwowego. O ile można wierzyć wiad>mo- 
ściom urzędowym wenezuelskim, Garbiras po- 
niósł stanowczą klęskę i vh2enie prezydeat Castro 
zamyśla o wyprawie zbrojaej prze :iw sąsiedniej 
republice, która dostarczyła rokoszanino vi ludzi 
də próbowania zamachu stanu. 

Co zamierzał osiągnąć dr. Garbiras i jaki 
cel ma równoczesna wojaa domowa w Kolum- 
bji, dokładnie nie wiadomo. Istnieje tylko przy- 
puszczenie, że powstańcom obustronnym cho- 
dzi o połączenie obu republik oraz E':uadoru, 
które niegdyś stanowiły jedną republikę pod 
nazwą „Wielkiej Kolumbji*, ponownie w jedną 
całość 

Zatarg ten sam przez się, jakkolwiek jest 
cokolwiek miepowszedni, nie zwracałby na sie- 
bie szczególnej uwagi, gdyby nie zaczynał na- 
bi raé w dniach ostatnich znaczenia między- 
narodowego. Pośrednio są w tym sporze, który 
doprowadził już bez wypowiedzenia wojny do 
krwawych walk, interesowane Stany Zjednoczo- 
ne, oraz W. Brytanja. 

Uaja północno-amerykańska uważa na mo- 
cy doktryny Monroego sprawę budowy kanału 
przez przesmyk panamski za sprawę specjalnie 
amerykańską. Pospieszono się więc w Waszynę- 
tonie z oś viadczeniem, że zatarg pomięd:y We- 


republiką wenezu- 


— Dobrżeś uczynił... 

— Jeno, że ludziom w twarz odtąd nijak 
mi spojrzeć; jeno, że odtąd miejsca nigdzie za- 
grzać me mogę. 2e nie jedna dłoń już się co- 
faęła przedemną, że ten policzek mnie pali... 
pal: !.., 

— Krwawa krzywda! 
Filip. 


zawołał pan 
Krwawa! — powtórzył Jaśko. 

Lecz za co cię skrzywdził tak? 

Punu wolno, a ja u niego służyłem. 
Służyleś ? 

Sierotę oddał stryjek na podkomorzań- 
ski dwór. Byłem w kancelarji pisarzem... 

— Dalej, chłopcze, mów dalej. 

— Panie! o policzku mówić niemiła... 

— Ces nie spodobało się; tak ? 

— Tak! 

— Jakaś kreska źle postawiona, źle napi- 
sana litera, pióro bryzgnęło, lub kroplą inkaust 
spłynął?P.. No, gadaj!! Wszak nic innego, choć 
pannę Bylinównę miłowałeś ?... 

— Nic innego, panie. 

Jaśko oczy spuszczone miał, gdy mówil: 
„nie innego“... 

Pan Filip wyciągnął prawicę. 

— Dłoń ci podaję... Ale... Ale za wysokoś 


coś -pojrzal, chlopcze ! 

— I dlategom tak nisko upadł... 

— Więc Bylina dostrzegł, że... 

— I wskazał gravicę, której po wieku |? 
mi nie przesląpić. 


— A panna Bylinówna wiedziała ? 
— Czy o policzku, czy o miłości? 
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nezuelą a Kolumbją wytwarza polożenie niepe- 
wne na przesmyku i wysłano kilka pancerni- 
ków na południe. 

Demonstracja ta ma rzekomo zapobiedz 
wybuchowi formalnej wojny. która mogłaby 
ogarnąć także Panamę. W rzeczywistości też na 
obu punktach końcowych kolei panamskiej, 
w mieście Panamie i porcie Colon, zatarg we- 
nezuelsko-kolumbijski obudził głośne echa. W in- 
terwencji tej Stany Zjednoczone unogą powołać 
się na traktat zawarty w r. 1848 z Kolumbją 
(ówczesną Nową Granadą), w którym republika 
ta zagwarantowała neutralność przesmyku pa- 
namskiego i zobowiązała się do obrony zwią- 
zków pomiędzy Atlantykiem, a Ozeanem Spo- 
kojnym. 

Sprawa wikła się przez to, że także W. 
Brytanja na mocy unieważnionej dotąd umowy 
Claytona i Bulwera ma prawo d> zabierania 
glosu na wodach środkowo-amerykańskich i w ra- 
zie wybuchu wojny formalnej wyśle również 
kilka pancerników w okolicę Panamy. Niemcy 
tasże ściągają okręty nad wybrzeżami powa- 
śnionych republik, aby w razie potrzeby stanąć 
w obronie swoich poddanych. Ale udział Nie- 
miec w tym wypadku zapewne nie będzie czyn- 
ny, lecz pancerniki ich zajmą tylko stanowisga 
obserwacyjne. Natomiast wmięszanie się Anglji 
do sporu specjalnie amerykańskiego zaostrzyłoby 
w wysokim stopniu zatarg o prawo nadzoru 
nad projektowanym kanałem Nicaraguy i może 
dopro wadzić dn scysyj wcale poważnych. O tyle 
też tylko walki w republikach środkowo-amsry- 
zańskich zwracają na siebie powsze .hną uwagę 
i są przedmiotem ożywionej dyskusji w prasie 
europejskiej, 


Audiatur et altera pars. 


W nr. 315 z 14 bm. zamieściliśmy kore- 
spondencję z Brzeżańskiego, omawiającą stosnn- 
ki w rzym.-kat. parafji w Podwysokiem. Do- 
tknięty wywodami korespondenta, proboszcz 
rzeczonej parafji, przesyła mam wyjaśnienia, 
które tutaj powtarzamy : 

„Myli się korespondent jakoby rz. kat. pa- 
rafja w Podwysoskiem przeznaczoną była na 
zupełne  zrusczenie i to z winy proboszcza 
obrz. lać. Niechaj korespondent będzie o to spo- 
kojnym! Parafja tut. nietylko nie ruczy sie, 
ale przeciwnie, wzrasta w liczbę dusz re. kat. 
i polskich. 

Wystarczy porównać szematyzm 2 przed 
lat kilkunastu z szematyzmem z r. 1901, a każ- 
dy przekona się, że liczba parafjan łać. w trój- 
nasób prawie wzrosła i z każdym rokiem 
rośnie.  Saac korespondent rzadko, albo 
wcale nie bywa w kościele, ba przecież widzial- 
by, jak każdej niedzieli kościół jest szczelnie 
zapełniony ludem polskim z różnych gmin. 
Mam też to przekonanie, ż» i moja najwyższa 
władza duchowna, do której apeluje korespon- 
dent, a która zna lepiej moją dzialalność, niż 
korespondent, nie żywi obawy, by parafja tut. 
zrusczała. Niechaj zresztą o mojej działalności 
kapłańskiej i patrjotycznej wyda sąd obywatel- 
stwo brzeżańskiego powiatu, w którym od lat 
13 bez przerwy pracuję. 


Prawda jest, że w dwu 11 bm. w koście- 
le tut. odprawiał mszę św. ksiądz ruski. Stało 
sią to z tego powodu, że podpisany chciał po- 
spieszyć z pomocą duchowną do sąsiedniej pa- 
rafji, gdzie wypadł odpust. Wszak w takich wy- 
padkach zwyczajnie najbliżsi sąsiedzi wspierają 
się wzajemnie w pracy duchownej. By zaś ci 
parafjanie, którzy z ważnej przyczyny nie mo- 
gl się udać na odpust do sąsiednej parafji, nie 
byli pozbawieni wysłuchania mszy św., — upro- 
silem ruskiego proboszcza, by w tę niedzielę, 
zamiast w maleńkiej cerkiewce, gdzie zaledwie 
kilzadziesiąt dusz pomieścić się może, odprawił 
mszę św. w kościele. 

Myli się również korespondent, gdy twier- 
dzi, jakoby w dniu 15 bm. miało się odprawić 
nabożeństwo ruskie w kościele; widocznie ko- 
respondent nie był w dniu 11 bm. w kościele, 


— lo tem i o tem? 

Jaśko zdawał się namyślać; po chwili gło- 
wą poruszył i rzekł : 

— Niet.. Nie wiedziała |... 

— Hm l... hm... — mruknął pan Filip. 
Krzywda wielka — i zapłacona być powinna. 
Podkomorzy przeprosić ciebie musi l... 

— Nie, nie! — pochwycił szybzo Jaśko. 
Nie 1... Żywa dusza nie powinna wiedzi:ć, ż:m 
tu był. Daliście mi słowo, a słowo wasze, to 
żelazo, mur, kamień |... 

Teraz pan Filip zamyślił się. 

— Jak chcesz... — rzekł po chwili i dodał: 

— A czegóżeś ty aż tu przydybałP 

— Tylko spojrzeć w okno jej mieszkania! 
— szepnął Jaśko i oczy mu powilgotniały. 

Pan Filip nie dziwił się temu pragnieniu; 
przecz i on wczora nie co innego czynił. Tylko 
miłowanie dla nieg było snem srebrnym, a 
dla Jaśka katuszą; dla niego dostępnym rajem 
ziemskim, a dla Jaśka marą nieuchwytną. My- 
śląc tak, postawił siebie na miejscu Jaśkowem 
i drgnął cały... I oto w sercu pana Filipa 
urodziła się litość, jakiej nie znał jeszcze. Ujął 
pieściwie dłoń młodzieniaszka i ozwał się głosem 
miękkim : 

— Przyjaciela masz we mnie! 

Jaśko drżał lekko, a oczy, jak przez mgły, 
patrzały w przestrzeń złotem Światłem wscho- 
dzącego słońca zalaną... 

— Sluchaj, wasze — mówił pan Filip — 
potrzeba pomiarkowanie mieć. Zle czy dobrze, 
to Bóg-Stworzyciel wie tylko, lecz między lu- 
dźmi są granice, których przestąpić nie sposób. 


Rek XXXIV. 


Ogłoszania. 


Ga jeden wiersz pełitewy albo jego miejsce 20 halerxzy 
Za jedeo wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 4U halerzy 
Urobme ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po tO 


halerzy za 10 wyrazów ; następne po (*/, hal 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 


wunikaty po Kronice xa jedeo wiersy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie: 
3 halerze 
8 halerzy 


etituwy 


na prowincji: 
poranny . 5 balerzy 


wieczorny |. 18 halerzy 


bo byłby słyszał, że na dzień 15 bm. zapowie- 
dzianą byla procesja jubileuszowa do Brzeżan, 
o nabożeństwie ruskiem nikt nie głosił. 

Fakt, że w dniu 11 bm. odprawiala się 
mszą ruska w kościele, mógł wywolać „przykre 
wrażenie* chyba tylko na nieobecnego podów- 
czas w kościele korespondenta, gdyż lud tutej- 
szy ma ten sam szącunek dla ruskiej, jak i la- 
cińgkiej mszy św. Dziwnem się też musi wydać 
każdemu, znająremu stosunki tutejsze, by po 
jednej może raz w roku odprawionej w kościele 
ruskiej mszy św., mieszkańcy czysto polskich 
wsi: Podwysokiego, Demni, Hucisza, Łopusznej, 
do swego obrządku i narodowości mocno przy- 
wiązani, już prawie byli zrasczeni. Ale widócz- 
nie korespondent nie zna dobrze tutejszych sto- 
sunków, bo nie apelowalby do Towarzystwa 
oświaty ludowej o budowę szkoły w Horodys- 
kach i Zieleniowie; wsząk szkoła w tych przy- 
siólkach, dzięki ofiarności p. Kazimierza Czer- 
mińskiego, obywatela z Lipicy górnej, stoi już 
pod dachem i c. k. Rada szkolna w Rohatynie 
przyrzekła od l-go września zamianować tam 
stalego nauczyciela. Gdyby korespondent nie 
kierował się uprzedzeniem, ale przedstawieniem 
prawdziwych faktów, bylby żądał umieszczenia 
pod korespondencją swego nazwiska, gdyż pra- 
wda światła się nie bot. 

W Podwysokiem 18 sierpnia 1901. 

Ks. J. Zagórsyński. 
rz. kt. proboszcz. 


Mały fejleton. 


Zabawy strsoleckie w Szwajcarji. 

Niedawno temu odbyło się w Lucernie tz. 
strzelanie związkowe. Jest to uroczystość strze- 
lecka, obejmująca calą Szwajcarję, a powtarza- 
jąca się od r. 1828, roku wprowadzenia jej w 
życie co 2 lata tak, iż „tir fódćral*, świeżo 
zakończony w Lucernie, był 37ym z rzędu. 

Uroczystość ta odbywa się w różnych kan- 
tonach koleją. Na rok już przed terminem roz- 
poczyna się po kraju zbieranie składek na na- 
grody dła strzelców i grup strzeleckich, p ym 
zdobywających w popisie. 

Sumy tą drogą ostatnimi laty zbierane, 
przenosiły przeciętnie 200.000 franków. Kubków 
honorowych, puharów, zegarków, wieńców itp. 
setki i setki dostają się co lepszym strzelcom 
i jest nadzieja, iż niezadługo ze świecą szukać 
trzeba będzie Szwajcara, któryby w ten sposób 
zdobytego nie posiadał zegarka, lub nie z ho- 
norowego puhara pił wino. 

Popis rozpoczyna się od ceremonialnego 
wielce przewodzenia związkowej chorągwi towa- 
rzystw strzeleckich z miejscowości, w której 
odbywał się przed 2 laty i gdzie przez 2 lata 
spoczywała, na miejsce bieżącego popisu, a więc 
w tym roku z Neuchatelu do Lucerny. Nastę- 
pnie koleją, kanton za kantonem, każdy swoją 
kantonalną zwozi chorągiew, którą uroczyście, 
na czas trwania popisu, składa w ręce wladz 
miejscowych, przyczem wypowiadane zostają 
mowy w ilości wprost zdumiewającej. 

Zbytecznem prawie dodawać, iż uroczysto- 
ści przewodniczy sam prezydent związku wraz 
z delegatami izb i trybunału związkowego, w 
otoczeniu zapraszanych zawsze przedstawicieli 
państw. Poza urządzeniem tz. „Standu*, t. j. 
samych strzelnic, „gwoździem* sprawy jest 
urządzenie „kantyny*, która w Lucernie miała 
ksztalt starego zamczyska i tysiące gości pomie- 
ścić mogła. 

Zwyczajnie 2 popisem związkowym  połą- 
czony bywa popis międzynarodowy strzelców, 
których w roku bieżącym niewielu się stawiło. 
Znalazł się wszakże między nimi Tyrolczyk pe- 
wien, co o włos w jednym z dzialów (popis 
odbywa się na rewolwery i karabiny w różnych 
pozycjach, tj. stojąc, k'ęcząc i leżąc) pierwszej 
nie zdobył nagrody. A do tej pory nigdy jeszcze 
Szwajcarja nie była pobita. Wzruszenie też 
i niepokój były wielkie, ale tem cenniejszy 
tryumf ostateczny. 


? 
Mogłeś się w pannie Bylinównie rozmiłować 
bo ona już taki urok ma, że kto na nią raz 
sp jrzy, wnet koło serca swędzić mu zaczyna. 
Ale, chociaż szlachcic i z rodu zacnego pocho- 
dzisz, pod nosem mleko masz i łaty na żupa- 
nie; trudno więc, by dziewka gładka i rodu 
senatorskiego ślepki swoje na takiego smyka, 
jakim wasze jesteś, zwróciła. Winne jagody, 
któych zerwać nie można, oskomę jeno spro- 
wadzą i zdrowiu zaszkodzą. „Nie mojeć!* rzec 
musisz i słodyczy w skromniejszych poziomkach 
poszukać. I oneć dobre, spróbuj, a smak po- 
czujesz! To ci radzi druh szczery, a brat po 
sercu. Wczoraj, kiedym spoczął był w Panasiu- 
ka chutorze, parę poziomek na ząb wziąłem... 
Powiadam acanu, że nie mniejsze delicje od 
jagód winnych. 

Ucałował Jaśka i da domu skierował się. 

Jaśko szepnął: 

— Panasiuka chutor.. Gdzie on? — Za- 
pytal... 
— Podle Kaczorówki. 

— Aha! na stepie, w bok od drogi do 
Jaworzyna prowadzącej, zda mi się, że tak! .. 
Znasz go wasze? 

— Rok jak nie byłem tu, ale przypominam 
go sobie... Ten Panasiuk, to stary dziad, pa- 
siecznik.. Żyje jeszcze ? 

— Zyje. 

Podchodzili do dworu. 

— Panasiuk, chutor — raz jeszcze szepnąl 


Jaśko do siebie. 
(Ciąg dalszy nast.). 


W. Primus & S. Iglicki 


polecają: Materjs na meble, portjery, story. firanki, dywany, tapety, 
Meble stylowe, orzechowe i mahoniowe, 
MQ” oraz własną pracownię tapicerską. WE Próby materji na żądanie 


Lepiej jednak od opisu wszelakiego uzmy- 
słowi czytelnikom, czem jest „tir federal", ze- 
stawienie cyte kilku. I tak: wypito w kantynie 
w ciągu 10-dniowego trwania popisu 2u0 000 
butelek wina, 45.000 butelek wód mineralnych 
i limoniady, 750 000 litrów piwa. Spożyto mię- 
dzy innemi 25.000 serdełków, 15.000 kiełbasek, 
1.200 kg. główek cielęcych, 650 szynek, 730 
funtów drobiu, 6 centnarów ozora, 50 centna- 
rów baraniny, 600 centnarów wołowiny i cie- 
lęciny, 37.000 główek sałaty, 50 centnarów 
sera, 30.000 kg. chleba itp. I to tylko w kan- 
tynie na samym placu strzelniczym, a co ;o- 
chłonięto w mieście! Koleje żelazne tylko mię- 
dzy dniem 30 czerwca a 10 lipca dowiozły do 
Lucerny 167,000 osób, w samym zas dniu 
inauguracyjnym 29 000 osób. 

Na zakończenie, niby raca „tir federal" 
rozbija się na pęk iskier, każdy bowiem kan- 
ton uroczyście powracającą przyjmuje chorą- 
giew i odznaczonych strzelców i stowarzyszenia. 
Co zaś do spokojnych mieszkańców Lucerny, to 
ci cbyba drapnęli z miasta. Bo jak tu wytrzy- 
mać kanonadę miljona strzałów, trwającą dzie- 
sięć dni bez przerwy. 

Obchody pamiątkowe Genewy, Bazylei i Szaf- 
huzy, są wierńem o ile możności odtworzeniem 
wypadków historycznych z przed wieków; n. p. 
w Bazyłei 2000 aktorów, przybranych wspa- 
niale, -przez trzy dni przed oczyma tlumu wi- 
dzów odprawiało repetytorjum historyczne, jak- 
by kłam zadając naukowej zwrotce, jako w hi- 
storji nie się nie powtarza. Trzeba było te 
wspaniałości ogłądać, aby jakie takie o nich 
samych i o plynącej z nich nauce dla tłumów 
wyrobić sobie pojęcie. 

Do widowisk tego rodzaju zresztą Szwaj- 
carja upodobanie posiada namiętne i pozwala 
sobie na nie nietylko po zamożniejszych ośrod- 
kach mieszkalnych. Byle mieścina, a nawet wieś 
większa urządza je i to kosztownie, w braku 
tematu historycznego zadawalając się pierwszą 
lepszą legendą. Takiego właśnie widowiska byla 
niedawno świadkiem  miejscoweść, położona 
nad jeziorem Zurychskiem, trzy tysiące mie- 
szkańców licząca wszyslkiego, a która zdobyła 
się kosztem 20.000 franków na uscenizowanie 
legendy o rybaku, wyciąga,ącym z jeziora zato- 
pioną w niem przed laty zaczarowaną koronę, 
czego następstwem oddanie mu ręki przaz dzie- 
wicę wysokiego rodu. Przedstawienie trwało od 
wpól do 6 rano, poczynając się na jedzej z 
wysp jeziora, do godz. 10 wieczorem, zakoń- 
czone ogniami sztucznemi i iluminaeją brzegów 
na przestrzeni 7 kilometrów. Prawda, iż də 
kosztów przyłożył się pewien miljoner miejsco- 
wy (tu bowiem każde miasteczko miljonerów 
swoich posiada), który zafundowaniem 6.000 
lampek umożliwił iluminację. 

Warto jeszcze wspomnieć o odbywających 
się w Aldorfie w kantonie Uri, a więc w ra- 
macb klasycznej dekoracj. przedstawieniach 
Schillerowskiego „Tella“. Ś:iągają one tłumy 
widzów, którzy nawet z zagranicy umyślnie dla 
oglądania ich zjeżdżają. 

Tak się bawi Szwajcarja, z przyjemnem ły- 
cząc pożyteczne. 
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KRONIKA. 


Lwów 21 sierpnia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+ 21" ©; pochmurno. 

Wiadomości osobiste. Ks. Roman San- 
guszko który zachorował w Slawucie na zapał - 
nie płuc, ma się już znacznie lepiej i zdaniem dra 
Lesława Gluzińskiegn, który wlaśnie s'amtąd pi- 
wrócił, nie grozi pacjentowi  niebezpieczeństwo 
Ks. Eustachy Sanguszko, bawiący przy łożu brata, 
przybędzie ze Sławuty do Lwowa prawdopodobnie 
w sobotę 24 bm., poczem uda się do Gumnisk 

Ofiary ówiczeń wojskowych. Między Brz'- 
żanami a Zborowem we wsi Koniuchy, ćwiczy sę 
od tygodnia artylerja polowa w st zełaniu ostrymi 
nabojami. Przy tego rodzaju ćwiczeniach częst» się 
zdarza, że kula wystrzelona z dzała, pada na pola 
i nie eksploduje. Kulę taką może potem znalezć 
niepowołany, a że eksplozja naboju jest bar lzo m - 
żliwa, komenda pola ćwiczeń wysyła patrole dla 
przepatrzenia calego obszaru i szukania tego rodzaju 
niewystrzelonych nabojów armatnich. W czasie ta- 
kiego przeszukiwania pola, znaleziono jeden szrapnel. 
który patrol odsta iła powołanemu oficerow . Szrap- 
nel ten, a raczej granat najnowsz”j konstrukcji po 
częli rozbierać dwaj podoficerowie 33 pułku arty: 
lerji, chcąc bliżej zbadać jego zawartość i wybrać 
zawarty w naboju proch strzelniczy. Gdy odśub - 
wywa!i palniz granatu, nastąpiła straszna eksplozja. 
Obaj n eostrożni podoficerowie ponieśli śmierć na 
miri-cu, a oprócz tego ranionych jest sześciu arly- 


lerzystów szeregowców. Życiu ich na szczęście nie 
z.graża niebezpieczeństwo 
Zabici podoficerowie padli ofiarą własnej nie- 


ostrożności, gdyż przepis wojskowy nie pozwala ni- 
komu rozbierać granatów, które wystrzelone nie 
eksplodowały. Rozbiórka ta odbywa się tylko w ar 
senale przy zastosowaniu wszelkich środków ostro- 
żności. Ludziom niewprawnym. a w dodatku po za 
arsenałem, kul rozbierać nie wolno. 

Samobójca. Konstanty Nuzikowski.  emeryto- 
wany konduktor kolejowy, który jak to donieśliśmy, 
zażył w zamiarze samobójczym kilka pastylek subli- 
matu. zmarł w szpitalu 

Nieszczęśliwy upadek. Dozorca w wydziale 
krajowym Grzegorz Hubec, spadł dziś rano tak nie- 
szczęśliwie z drabiny, na której znajdował się oglą- 
dając roboty malarskie, że doznał silnego wstrząśnie 
nia mózgu. Chorego pozostawiona opiece domowej. 

Obfite źródła nafty odkryto tymi dniami 
w Popielach w pow. drohobyckim, w miejscu, zwa- 
nem „Ratoczyn*. Szyb ten jest własnością p. Bo- 
gusza. 

Tragiczny wypadek. Vossische Zig. do- 
nosi z Pragi, że arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
przez nieostreżność zastrzelił na polowaniu jakąś 
kobietę, która wówczas zbierała w lesie jagody. 

Bohomolcy w Miechowie. Od dłuższego 
już czasu, jak się dowiadujemy, przehywa w Mie- 
chowie, internowany tam przez władze rosyjskie, 
twórca sekty Bohomolców rosyjskich, pop Błagowie- 
szczeński. Jedna z najnowszych, a licznych sekt ro- 
syjskich głosi, jako dogmat, że tylko władza Boska 
obowiązuje człowieka, a żadna inna nie ma racji. 
Naturalnie wskutek tego sekta Bohomolców popadła 
w konflikt z władzą carską, która przedewszystkiem 
twórcę i apostoła tej sekty, popa Błagowieszczeń- 
skiego, przeniosła z głębi Rosji do Miechowa, aby 
go w ten sposób odosobnić od jego zwolenników. 


Ci jednak adbywają do swego proroka istne 
wędrówki. Obecnie od kilku dni obozuje na Rynku 
miechewskim gromada włościan rosyjskich, napróżno 
wyczekując ukazania się popa Błagowieszczeńskiego, 
którego władze rządowe nie dopuszczają do zetknię- 
cia się z ludem. Raz tylko pozwolono mu ukazać 
się pątnikom na odległość paruset kroków;  pątnicy 
jednak nie zadowolnili się tem i z rynku ustąpić 
nie chcą. Naczelnik powiatu nie chce używać prze- 
mocy, aby wydalić z miasta fanaitycznych sekciarzy 
i chciał zwabić ich do gmachu rządowego, obiecu- 
jąc, że tam pokaże im Błagowieszczeńskiego. Oni 
jednak przewąchali pismo nosem i nie ruszyli się 
z placówki, żądając, aby ich prorok sam do nich 
przyszedł. 

Gdy pewnego razu, przed kilku miesiącami, 
Błagowieszczeński zjawił się wśród gromady patni- 
ków, o mało go nie udusili z uniesienia; skończyło 
się jednak, skutkiem interwencji policji,] zaledwo na 
tem, že zdarli i rozszarpali z niego wszystkie su- 
knie, unosząc je ze sobą, jako relikwie. Pop, na- 
wpół nagi, ratował się ucieczką. W ciągu jednego 
roku poczta miechowska odehrała pod adresem Bła 
gowieszczeńskiego przeszło 20 tysięcy rubli, przy- 
słanych mu przez różnych jego zwolenników z glębi 
Rosji. 

Cesarz Wilhelm II. potomkiem Arpa- 
dów. Węgierski historyk Stefan Michajłowicz udo- 
wadnia, że Hohenzoilernowie pochodzą od króla wę 
gierskiego Andrzeja II. „Cesarz Wilhelm Il. dał już 
niejednokrotnie dowody sympatji dla Węgier. Jego 
odwiedziny i mowy w Peszcie pozostaną miłem 
wspomnieniem dla Węgrów. I telegram kondolen: 
cyjny cesarza Wilhelma, przysłany z powodu Śmierci 
Szilagyi ego świadczy wymownie o tem, jaką wagę 
przywiązuje władca Niemiec do tego, co „się dzieje 
na Węgrzech. Członkowie domu Hohenzollernów 
okazywali nam zawsze wiele sympatji. Byli sprzy- 
mierzeńcami królów węgierskich, walczyli razem 
z nimi przeciw wspólnemu wrogowi, a i obecnie 
brali udział w poskromieniu Wschodu. Brandeburscy 
władcy byli połączeni związkami krwi z królami 
i magnatami Węgier. 

„Protoplaści Hohenzollernów pisze dalej 
historyk węgierski — pozostawali w bliskiem po- 
krewieństwie z naszym królem, tak, że pochodzenie 
Wilhelma II. od Arpadów rozlicznymi poprzeć można 
dowodami. Przedewszystkiem wspólną tablicę genealo- 
giczną poprowadzić można od królów: Beli III, 
Andrzeja Il. i Beli IV. z domu ‘Arpadów. Prawnu 
czka św. Elżbiety, córki Andrzeja Il , Elżbieta Henne 
berg. była żoną Jana Hohenzollerna, od którego ce- 
sarz Wilhelm II. w prostej linji ród swój wiedzie, 
a więc jest on także po kądzieli w prostej linji po 
tomkiem Andrzeja Il. Prócz tego da się także wy- 
wieść pochodzenie cesarza niemieckiego od córki 
Beli 11., Konstancji, jak również od córki Beli IV., 
Ilony. Niezależnie od tej tablicy genealogicznej przy- 
pomina Michajłowicz, że córka elektora Grzegorza 
Wilhelma, Katarzyna Brandeburska, była zaśłubioną 
siedmiogrodzkiemu księciu Gabrjelowi Betlenowi i 2- 
w muzeach węgierskich przechowane są liczne pa- 
miątki po tej księżnie*. 

Spirytyzm w Belgji rozwinął się na szercką 
skalę. Są całe wsi, które spirytyzm uznają jako re- 
ligję, posiadają swoje sztandary, odbywają regularnie 
posiedzenia, zaczynające się modlitwą i t. d. Spiry- 
tysci żyją na stopie wojennej z miejscowem ducho- 
wieństwem i stanowią osobną partję, a w każdym 
razie sektę. Spirytyści nowonarodzone dzieci zanoszą 
na swoje przedstawienia, aby ich obecne tam duchy 
pobłogosławiły. 

Statystyka „klapy“. Nałer osobliwą i za- 
dziwiająrą statystykę za sezon 1900 1901 wyra- 
chowali londy sey statystycy. Stwierdzili howiem, iż 
w tym czasie na Paryż, Londyn i Nowy Jork przy: 
padła jednakowa liczba nowych sztuk, a co jeszcze 
dziwniejsza, z jednakim s opniem powodzenia. We 
wsrystkich miastach przypadło na nowości 21 dra- 
matów, z których 7 przepadło, 2 doznały p-lnego, 
a 9 połowicznego powodzenia; «40 melodramatów, 
z których 10 przepadło, 9 miało pełne, L p lowi- 
czne powodzenie; 165 komedyj o 9 powodzeniach 
i 7 fiaskach; 12 wodewilów o 4 powodzeniach 
i 8 fiaskach i 9 krotochwil, z których 4 doznało 
powodzenia, 5 przepadło. W dziale muzyki stosunek 
zmienny, lecz przeciętnie lizą na opery komicza: 
i opery 13 powodzeń na 12 przepadłych. 

Wyprawa do bieguna. We Francji obecnie 
budują okręt „Diseovery* kosztem półtora miljona 
franków, który ma b;ć użyty na wyprawę naukową 
do bieguna północnego. Ponieważ nie jest wyklu: 
czonem, że okręt będzie zamknięty przez lody w o- 
kolicach bieguna północnego. więc dla rozrywki 
urządzają na nim scenę z kulisami, a załoga będzie 
dawała widowiska dla swych kolegów. 

„Qno vadis w cyrku Dyrektor cyrku miej- 
skiego w Genewie wystawił „Quo vadis“ Sienkiewi- 
cza w pantominie, która codziennie zapełniała cyrk. 
Najciekawszą chwiłą jest walka byka z slynnym to- 
readcrem François. znanym i dotychczas niepokona- 
nym siłaczem. Jak dotychczas Francois wychodził 
zawsze zwycięsko. 

Przeciw „petitowi'. W Ameryce północnej 
ma być wydane prawo, zabraniające drukowania 
„pełilem*, tj. drobu*mi czcionkami, ponieważ zau- 
ważoro, że wzrok mieszkańców staje się coraz gor 
szym. 

Korespondencja redakcji. Autorowi „ Ada- 
sia*. Prosimy o osbiste porozumienie się. 


Ło KTAJU. 


Buczacz. (Przejechany przez pocią ) Dnia 
9 h. m. rano znaleziono za tunelem kolejowym na 
terytorjum gminy Nigor,a1ka od strony Podzameczka 
(pow. Buczacz) zwłoki mężczyzny. Zarządzone w tej 
sprawie badania wykazały, że ofiarą nieuwagi padł 
Iwan Tymek z Pilawy, który wracając z Buczarza 
torem kolejowym, przej chany został przez nocny 
pociąg nr. 1378. 

Kołomyja. (Szkoła garncarska). W krajo- 
wej szkole garncarskiej w Kołomyi rok szkolny roz 
pocznie się dnia 1 września. Program nauki szkol- 
nej obejmuje 2 działy praktyczne: garncarski i ka- 
flarski. Nauka bezplatna. Uczniowie ubodzy, a zdol- 
ni i pilni otrzymują zasiłki stypendyjne. Chcący 
wstąpić do szkoły jako uczniowie zwyczajni winni 
wykazać się: że mają ukończonych lat 13, ukoń 
c'yli z dobrym postępem szkołę ludową i posiadają 
fizyczne uzdolnienie do obranego zawodu. Jako u- 
czniowie nadzwyczajni mogą być przyjęci czeladnicy 
i majstrowie garncarscy i kallarscy. Zgłoszenia adre- 
sować należy do dyrekcji krajowej szkoły garncar- 
skiej w Kolomyi. 

Krynica. (Pomnik Pułaskiego). Sprawozda- 
nie z funduszu, zebranego na wzniesienie pomnika 
Kazimierzowi Pułaskiemu w Krynicy, brzmi jak na: 
stępuje: Gotówka na książeczce wkładkowej stowa- 
rzyszenia pożyczkowego i oszczędności „Wzajemna 
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pomoc“ w Krynicy nr. 683 w dniu 16 sierpnia br. 
wynosi 1000 koron 3 h. `A) Dochód: a) Wkładki 
od 15 maja 1897 do 16 sierpnia 1901 r. 2.130 
kor. 64 h, b) Narosłe procenta od 15 maja 1897 
dò 30 czerwca 1901 r. 304 kor. 64 h., razem 
2435 kor. 28 h. B) Rozchód: a) Zakupno parcel 
gruntowych na park i pod pomnik 936 kor. — b) 
Mapki katastralne, kontrakty, stemple, opłaty ska*- 
bowe itp. 180 kor. 81 h. c) Roboty ziemne, wy- 
konane w jesieni r. 1900 przy usypaniu kopca pod 
pomnik 318 kor. 44 h., razem 1.435 kor. 25 h. 
Pozostałość kasowa na książeczce nr. 683 j. w. ra- 
zem 1000 kor. 3 h. Szczegółowe rachunki. tudzież 
pokwitowania można przeglądać u podpisanego. Dr. 
Franciszek Kmieiowicz. 

Mościska (Fatalny wypadek). Walenty Po- 
łowiński, rolnik ze Źłotkowie, składając dnia 9 b. 
m. snopy w stodole spadł na hoisko i zranił się tak 
nieszczęśliwie w głowę, że do 24 godzin wyzionął 
ducha. 

(Śmiertelne pobicie). Antoni Budny, robotnik 
gorzelni dworskiej w Kalnikowie, został w nocy dnia 
1° b. m. napadnięty na drodze przez czterech pa 
robków z Kalnikowa i przez nich tak silnie pobity, 
że wskutek otrzymanych obrażeń zmarł po 24 go- 
dzinnych męczarniach. Zbrodniarzy odstawiono do 
sądu powiatowego w Mościskach. 

Okocim (Wyścigi kolarzy). Staraniem oko- 
cimskiego klubu kolarzy „Gambrinus“ odbyły się 
w dniu 11 sierpnia b. r. wyścigi kolarskie, które 
ze względu na bardzo liczny zjazd kolarzy krako- 
wskich, sądeckich, tarnowskich i innych, stanowczo 
zaliczyć można do zupełnie udałych. W I biegu 
ogólnym (20 kim) startowało 5, z 7 zapisanych. 
Rozwadowski (pseud.) z Sącza (41 min. 30 sek) 1, 
J. Skrobotowicz 2. Gruszecki 3, obaj z klubu okoc. 
W Ii. biegu (10 kim.) wyłącznie dla członków klubu 
okocimskiego startowało 7. W. Nieniewski (23 min. 
15 sek ) 1, J. Skrobotowicz 2, Pankowicz 3, nadto 
J. Ciompa 4 (medal czasowy). W III. biegu star- 
szych ponad 35 lat wieku (10 klm.) startowało 4. 
J. Wivkler (24 min. 50 sek.) 1, J. Mołoń 2, K. 
Urban 3, nadto L. Szyrajew z Sącza 4 (medal cza- 
sowy). Do IV. biegu z przeszkodami o nagrody ho- 
norowe stanęło 3. Rozwadowski 1, J. Skrobotowicz 
2 Dodać nadto należy, że oprócz medali otrzymali 
w II biegu nagrody honorowe pierwszy i drugi 
zwycięzca. Po wyścigach odbyło się przy licznym 
udziale publiczności uroczyste wręczenie nagród przez 
miejcowe panie w okocimskim parku, następnie zaś 
w nowo zbudowanym pawilonie ochocza zabawa 
z tańcami, przy dźwiękach kapeli 57 p.p. z Tarno- 
wa, która przeciągnęła się do białego dnia. Wspa 
niała sala balowa była przybrana bogato zielenią 
i elektrycznie oświetloną. Goście z prawdziwym ża- 
lem opuszczali miejsce zabawy, zapewniając, Że wy- 
cieczka do Okocima na długo pozostanie im w miłej 
pamięci. 

Potok złoty. (Wypad k z naf 4). 18-letnia 
Dora Finkelstein padła ofiarą nieostrożnego obcho- 
dzenia się z naftą. Gdy zapalała lampę pękł rezer- 
woar, a nafta paląc się oblała jej suknie, tak, że 
w jednej chwili stanęła cała w płomieniach. Z krzy- 
kiem wybi.gła na ulicę, ale zanim pospieszono jej 
z pomocą i ogień ugaszono, odniosła tak ciężkie ra- 
ny, iż w kiłkanaście godzin później wśród strasznych 
męczarni umarła. 

Stanisławów (Wypadek ne koleji). Dnia 
12 b. m. przejechał pociąg osobowy w pobliżu 
rumpy, pomiędzy stacjami Stanisławowem a Ciężo- 
wem, 70 letnią robotnicę, Annę Hurykową z Uhry- 
nowa. 


* Basen (wlełka pływalnia) w zakładzie kąpielowyn 
św. Anny (ulica Akademicka l. 10), otwarty dla pa- 
nów od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; dla pań od godziny 9- 12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudaiu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct, w 
ahenameacie 20 ct. 

* Colosseum | ogród Colosseum Thorna. Od 16 sierpnia 
nowy olbrzymi sensacyjny program. Pierwszorzędne atrakcje 
światła. Modelka widowisko sceniczne baronowej d' 
Heros Hilaris & Tordant najsłynniejsi komiczni 
ekscentrycy paryscy. Vomare niezrównana dama kau- 
czukowa. Gzerpanow, trupa ukraińska, Mas'Andres 
ulubiony duet francuski. Trupa Laares słynni »kro 
baci. Tilly Verdier subretka. Hans-Hansen Trio; 
sensacyjny akt na obracającym się aparacie. Bolero, 
tancerka transformacyjaa Les 2 Sarols igrzyska olim 
pijskie. Amerykański Bioskop, nowa wspaniała 
s rja żywych fotogmfij Codziennie o xodzinie %-mej wiw- 
czorem wspaniałe przedstawienie. Co medzieli 
i święta dwa przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątku Hugh-Life. 
Bunty WczsSuue) są ue Mibycia W MSZE MiimakÓW 
k I’ hr. ahe Kyanid Protwikn | > 

* Siostry Nazaretanki przyjmują od dnia 21 si rpnia 
wpisy do swego wyższ go wychowawczo naukowego Za- 
kładu Przyjraowowane są pensjoaarki stałe, półpensjo- 
narki i dochodzą« Zoskład znajduje się przy ul. Unji lu 
belskiej 1, 9 i liczy obecnie klas 8 i 38-letnie kursa, przy- 
gotowujące do matury. Rok szkalny rozpoczyna się z d 
5 go września 
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„DZIENNIK POLSKI 


który jest najtańszem pismem. 
DZIENNIK POLSKI 


ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co- 
dzienny dodatek powieściowy w formie 
książkowej. 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 
we Lwowie miesięcznie 2 korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.); 
na prowincji miesię znie 2 korony 50 hal. 
(z dwurazową posy:ką 3 korony). 


Notatki literackie 1 artystyczne. 


Hepertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę „Dom  warjatów*,  krotochwila 
w 3 aktach K. Laufs'a. 

Jutro we czwartek „San-Toy*, chińska ope- 
retka w 3 aktach Sidney Jonesa. Debiut p. Wła- 
dysława Krzemieńskiego, tenora. 

W piątek „Koralja i Spółka”, 
w 3 aktach Valabregue i Hennequina. 

W sobotę „Wesoła dwójka“, operetka w 3 
aktach Ziehrera. 

W nie zielę „San Toy", 
w 3 aktach Sidney Jonesa. 

W poniedziałek po raz pierwszy „L:la", 


krotochwila 


chińska operetka 


krotochwila w 3 aktach z angielskiego Rafla Gob- 
biasa, z udzialem pań: Gostyńskiej, Ogińskiej, Mi- 
łowskiej: pp.: Romana, Feldmana, Kliszewskiego, 
Tarasiewicza i innych. 

W przyszłym tygodniu wzniowioną będzie jedna 
z najlepszych komedji Wiktoryna Sardou, pt „Nitka 
jedwabiu“ z panią Bednarzewską w glównej 
roli. 

Z teatru. („Wesoła dwójka“; debiut p. 
Glińskiego). W pełnym sezonie niebywałem powo- 
dzeniem cieszyła się u nas „Wesoła dwójka“, kil- 
kanaście razy z rzędu grana. Zawdzięczała je nietyl 
ko wesołej i lekkiej muzyce, dowcipnemu librettu, 
lecz także wykonaniu, zwłaszcza głównych ról. P. 
Bogucki i pani Kliszewska zostali jednogłośnie uzna- 
mi za niezrównanie wesołą dwójkę. Nie długo jednak 
wesołe to małżeństwo zabawiało swemi figlami pu- 
blikę. P. Bogucki, sprzeniewierzył się swej Bercie i 
przeniósł się do Warszawy. Tam osiadł na stale. 
Odtąd „Wesoła dwójka“ zeszła z repertuaru i do- 
piero wczoraj doczekała się wznowienia, dzięki temu, 
że p. Gliński chciał w sympatycznej roli Augusta 
Fliederbuscha przedstawić się publiczności lwowskiej. 
A prezentacja wypadła dla p. Glińskiego jak najle- 
piej Obdarzony sympatycznym głosem barytonowym 
i szczerym humorem, był tak swobodnym na sce- 
nie, jak gdyby już od lat kilku obracał się na niej. 
Razil natomiast ogromnie „lwowską* wymową, co 
jodnak przy uwadze da się łatwo wykorzenić. Z tem 
wszystkiem można już teraz rokować debiutantowi 
przyszłość i poczesne stanowisko w operetce. 

W Paryżu zmarł w 59 r. życia Edmund 
Audran, jeden z najbardziej utal- ntowanych muzy- 
ków francuskich. Był on autorem kilkudziesięciu o- 
peretek, z których niektóre obiegły świat cały. Na 
naszej scenie słyszeliśmy Audrana: „Dziewczę szczę 
ścia“ (la Mascotte), „Mis Helyettt*, „Lalkę* i w. i. 


Defraudacje w Banku ormiańskim. 
Lwów 21 sierpnia. 


Wielka sala lwowskiego sądu karnego cie- 
kawy i smutny zarazem przedstawia dziś widok. 
Na ławie oskarżonych zasiada niestety kapłan — 
choć wygląd jego zewnętrzny dziś na to nie 
wskazuje. Przed trybunałem wyrokującym, zło- 
żonym z radców Dzierżyńskiego, Cetnarskiego 
i Filippa, pod przewodnictwem radcy Łuczkie- 
wicza, siedzi obwiniony ks. kanonik Mardyro- 
siewicz z osiwiałą brodą i siwiejącymi włosami 
przy stoliku, z głową opartą na ręku i z oczy- 
ma w płytę stolika utkwionemi. Oskarża ks. 
Mardyrosiewicza zast. prokuratora p. Strzelecki, 
broni dr. Dwernicki, a przebiegu rozprawy słu- 
cha wcale liczne audytorjum — w połowie 
z kobiet złożone. 

O kwadrans na 10-ty 
aktu oskarżenia. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy obwi- 
niony przyznaje się do wiay, odpowiada ks. 
Mardyrosiewicz, że poczuwa się da winy zruj- 
nowania Banku, jakkolwiez nie miał po temu 
złego zamiaru. Ponieważ akt oskarżenia jego 
zdaniem nie jest sformułowany w porządku 
chronologicznym, prosi więc, aby mu było wolno 
szczegółowo przedstawić rzecz i wykazać, że lo 
co się stało, była wypływem calego szeregu sto- 
sunków, których rezultatem była nieszczęsna 
defraudacja. Opowiada dalej, jak zostawszy 
w 9 roku życia sierotą po matce. a będąc z ubo- 
giej rodziny, przyjęty został do zakładu sierót 
ormiańskich, gizie przebywał przez lat 12 Po 
ukończeniu g'mnazjum zapisał się na wydział 
prawniczy, który jednak porzucił po roku, aby 
przejść na teolorję. 

Zostawszy kapłanem w 24 roku życia, nie 
m'ał pojęcia o wartości pieniędzy; nie miał po- 
jęcia o tem, że ludzie kiedykolwiek mogliby być 
cheiwi na jego grosz; mierzył drugich uczci- 
wyś.ią, na której się w końcu zawiódł. Niema 
zamiaru się bronić, ani zaprzeczać temu, co mu 
akt oskarżenia zarzuca. Chce tylko rzucić na 
całą, dla niego samego niejasną sprawe, pewne 
światło. Jako kapłan już przekonał się rychło, 
że płaca, jaką mu dano, ledwie na jego po- 
tczeby wystarczała, a cóż, gdy musiał wspoma- 
gać starego ojca. Oskarżony opowiada dalej 
dzieje swe, oczywiście ze sprawą defraudacji 
nie mające związku i tak dochodzi də roku 
1889 t. j. do objęcia przez niego kanonii w 
Iwowskiej kapitule ormiański j. O kanonje tę 
nie miał nawet zamiaru ubiegać się dla bardzo 
szczupłego jej uposażenia i dał się nakłonić do 
tego na osobiste wdanie się śp. arcybiskupa. 
ktory mu obiecał dyrekturę w banku „Pii 
Montis* po ks. Aksentowiczu. Zaraz też, gdy 
śp. Aksentowicz umarł. objął dyrekcję, od cze- 
go też zaczęła się jepo ruina. 

Był oboz dyrektora taksatorem klejnotów, 
na czem się kompletnie nie znał. Kazino mu 
pełnić funkcje, których w życiu swem poprzednia 
nie plnil. W ten sposób np. mylni: takso wał 
perly, mięszał białe topazy z brylantami, bo 
nie znał różnicy międ:y tymi dwoma kamienia- 
mi. Pierścionki t. 2. „plaque“ to jest srebrna. 
pozłacane, podawano — korzystając z nieświa- 
domości taksatora — d> zastawu jako złote. 

Oszukańcze te manipulacje ze złotem, prze- 
ważnie przez żydów praktyko vane, wprowadza- 
ły w błąd nawet bieglego fachowca, który fan- 
ty do licyt:cji p zetaksowywał, cóż dopiero 
m'al robić ks. Marlyrosiewi z, który się na tem 
kompletnie nie znał. Analogiczne wypadki były i 
z klejnotami, z pidmalowywaniem kamien , Za: 
mienianiem z-girków tombakowy:h ze złotemi 
pizy zasławe it. p. 

Na wszystkie te okoliczności zwracał nie- 
raz uwagę ks. arcybiskupowi, ale na to otrzy- 
mywał zwykle odpowiedź: „Dawaj mało, tn nie 
stracisz“. — Wszystkie te wyjaśnienia ks. Mar- 
dycosiewicza m?ją slużyć do tego, aby wyka- 
zać, że od niedoborów w tym dziale zaczęły się 
defraudacje obwinionego. 

Według twierdzenia ks. Mardyrosiewicza i 
ś. p. ks. Aksentowicz, który się lepiej, a na- 
wet doszonale znał na zlocie i klejnotach, do- 
łożył z własaej kieszeni 17.000 zł. Toż samo 
było z poprzednikiem ks. Oomanheimem. Kiedy 
się w r. 1893 obwiniony ocknął, straty Banku 
w dziale fantów z obowiedzianych wyżej przy- 
czyn wynosiły już 35.000 zl. 

Regulacja waluty, jika niebawem nastąpiła 
spowodowała spadek ceny srebra prawie o po- 
lowe; w ten sposób na fsntach srebrnych 
stracono 30%, a w fantach tych uwięzionych 

hęł» 160.000 korun. (Na łut srebra dawano w 
Banku L guldena, a cena przy regulacji waluty 
spadła na 70 centów). Przy licytacjach szło 
tedy s'ebro niżej wartości. Nakoniec i w urzę- 


rozpoczęto czytanie 


dzie menniczym nie chciano srebra „na szmele* 
przyjmować. 

Na odpowiednie pytanie przewodniczącegu, 
czy on pokrywał straty, wynikłe z tego, odpo- 
wiada obwiniony, że był za nie odpowiedzialny, 
że dalej nie miał pojęcia o tem, iż te straty 
należy wyzazywać w bilansach, bo się na 
książkowamu, ani na bankowości kompletnie 
nie znal. Opowiada dalej sposób, w jaki fanty 


do zastawu wogóle przyjmowano, urządzenie 
wewnętrzne Banku, prowadzenie rachunków 
it. p. 


Wyaika z tego, że bank „Pius Mons* pro- 
wadzony był zupełnie po domowemu, że się 
tak wyrazić można, „familjarnie*, — We wszy- 
stkiem tam spuszczano sie na uczciwość fun- 
kcjonarjuszów, od których dobrej woli zależało 
poprostu, aby było wszystko w porządku, lub 
nie... Na dobitek i szkontra odbywały się na- 
przód zapowiedziane, albo się nie odbywały 
wcale. I tak przez 11 lat były wszystkiego trzy 
szkontra. Jedno z nich w r. 1597 wykryło brak 
8.000 zl., oprócz fikcyjnych kwot fantowych, o 
czem nic nie wiedziano. Na pokrycie tej pozycji 
włożył pożyczoną sobie przez przyjaciela ksią- 
żeczkę przemyskiej Kasy oszczędności na razie 
do kasy, a po dwóch miesiącach ją wycofał, 
wkładając natomiast ks'ążaczkę [alszowaną, o 
której mowa w akcie oskarżenia, a do czego”, 
się ks Mardyrosiewicz przyznaje. Przyznaje się 
także do zastawiania ponownego fantów od r. 
1896 i zgodnie z aktem oskarżenia opowiada 
manipulacje z takimi fantami. 

Przyznaje się dalej do zastawiania tantów 
w innych bankach i zabierania kwot dla sie- 
bie. Nie przyznaje się natomiast i zaprzecza 
temu, jakoby brał kiedykolwiek gotówkę z kasy 


Banku. Za wszystko, co się w ostatn'ch cza- 
sach działo, nie może odpowisd-ć, bo był tak 
zdenerwowany iem wszystkiem, Że już sobie 


po prostu sprawy nie zdawał z tego, co robił. 
Co się tyczy udzielania pożyczek osobom, nie 
dającym żadnego pokrycia, tlumaczy sę obwi- 
niony, że nie umiał nikomu z przyjaciół i zna- 
jomych odmówić, gdy go o pieniądze proszo- 
no. Z całą szczerością opowiada dalej ks. Mar- 
dyrosiewicz dzieje swej spółki z przedsiębiorcą 
oświetlenia miasta naftą, Reinischem i z „wy- 
nalazkami* rozmaitych osób, które opatento- 


wywal. 
Charakterystyczne jest, że w tej całej hi- 
storjj ma ks. Mardyrosewicz wiele podobień- 


stwa z historją Zimy. Na te „wynalazk'*. 
nigdy nie zrealizowane, poszło coś ze 40.000 
koron. Reinisch zwłaszcza, pomysłowy blacharz, 
jeżdżący do Włoch i Monte Carlo, był, jak o- 
powiada oskarżony, prawdziwym  „snokiem*, 
pompującym kieszeń kanonika. 
Przedsiębiorstwo oświetlenia wykazywała 
w rezultacie więcej straty, n:ż zysku, a straty 
te pokrywał obwiniony pieniędzmi Banku. Taki 
sam „Świetny“ interes zrobił ks, Mardywosie- 
wicz z zegarmistrzem Janikowskim. przycżem 
stracił z 18 000 koron, spadłych z binoteki re- 


alności Janikowskiej. Pożyczka 10000 koron 
dra Lehmana, przyprawiła oskarżonego, 
względnie Bank, takż» o st-atę 9000 koron. 


Nakoniec w spółkę naftową włożył ks Mardy- 
rosiewicz około 50.000 koron. Reszta poszła na 
pożyczki, których nikomu nie odmawiał, nawet 
nie wie nie raz, komu dawał. Był człowiekiem 


wesołym, to prawda, ale nie uczynił — jak 
mówi — nie takiego, coby było niewłaściwe. 
Był i jest człowiekiem — niczem ponadto. 


Na zapytanie obrońcy, co szałoniło ks. 
Mardorysiewi*za do oddania się samemu w rę- 
ce prokuratorj, odpowiedział oskartony głosem 
wzruszonym, że nie widział innej drogi wyjścia, 
że był tem wszystziem okropnie zmęczony. zde- 
nerwowany i że gryzło go sumienie na widok 
śp. arcybiskupa Isakowicza, któremu swem po- 
stępowaniem zadał tyle trosk. Wiedział aż nadto 
dobrze, że cała manipulacja musi wyjść na 
jaw a nie miał już żadnego źródła na pokrywa- 
nie poprzednich malwersacyj. Przy dalscych py- 
taniach obrońcy. oskarżony ka, Mardyrosiewicz 
ociera lzy, kapiące mu z oczu. 

Po przesłuchaniu ks. Mardyrosiewicza, któ- 
re trwało do godziny l-szej w południe, przy- 
stąpił trybunał do odebrania zeznań od członka 
rady nadzorczej banku p. Antoniego Bohda- 
nowicza. Swiadek ten opowiada, w jaki spo- 
sób odbywały się szkontra w banku. Opowiada 
także i fakt, jak przy wykryciu pierwszego bra- 
ku w kasie, manipulował ks Mardyrosiewicz z 
książeczką na pokrycie niedoboru, oraz ostatnie 
szkontro w czasie pr ed uwięzieniem ks. Mar- 
dyro iew.cza. 


| Ruch wykorczy. 2, 


Z komitetu centralnego. Dziś p-zedpału- 
dniem zebrał się pod przewodnictwem ks. An- 
drzeja Lubomirskiego pełny centralny komitet 
wyborczy. W obradach udział wzięl: pp.: Cie- 
lecki Artur, Chyliński Michał, Jabłoński S'an., 
Jędrzejowicz Stan, dr. Kozłowski Włodz., ks. 
kan. Lankiewicz Zygm., Mzcunowicz Te'fil, dr. 
Paszkowski Fr., Rayski Albin, Sękowski S'ef., 
Sozański Feliks, dr. Schitzel Stan., dr. Skałko- 
wski Tad., Torosiewicz Mikolaj. Vivien Jan. dr. 
Vegel Aleksander, Wiśniewski Leonard i Wo- 
dzieki Ludwik. 

Ucbwalono odezwę wyborczą, poczem oma- 
wiano poszczególne kandydatury z IV kurji, z 
których znaczną ilość zatwierdzono. — Komitet 
we właściwym czasie ogłosi te zatwierdzo 
kandydatury. 

Sekretarzem w miejsce p. Adolfa Cieński 
go, który zrezygnowal, wybrano dra Vogla. 

Bóbrka. Kandydaci ruscy, których tu by- 
ło z początku kilku cofnęli się, a Rusini zjedno- 
czyli się około kandydatury p. Juljana Rom-ń- 
czuka. Walka więc o wybór kandydata naro- 
dowego hr. Stanisława Mycielskiego będzie za- 
cięta. 

Bohorodczany. Komitet powiatowy uchwa- 
lil przedstawić komitetowi centralnemu do za- 
twierdzenia kandydaturę p. Henryka Potworo- 
wskiego. Z ruskiej strony kandyduje włościanin 
Barabasz. 

Brody. Gaseta narołowa donosi, iż wy- 
bór dotychczasowego posła na sejm z m. Bro- 
dów p. Ożtawa Sali nie ulega wątpliwości, zwła- 
szcza. że dr. Staniaław Rittel, sekretarz izbv 
handlowej, którego kandydatura postawili jego 
zwolennicy, oświadczył, iż nie myśli kandy- 
dować. 

Grybów. W kancelarji tutejszej gminy 


ZEE 0 


wyznaniowej odbylo się zgromadzenie wyborcze, 
na którem uchwałono popierać kandydaturę do- 
tychczasowego posla p. Edmunda Klemensie- 
WiCZĘ. 

Jasło. Komitet miejski w Gorlicach popel- 
nil grabą niefocnalność. Poprzednio postawi no 
25 bm. jako ie"min zgłaszania sę kandydatów 
na posła z miast Jasło-Grrlice, które wspólnie 
wybierają — tymczeszm Gorlice nie wyczekująe 
tego terminu. ani nie znosząc się wcale z miej- 
skim komitetem jasielskim, zamianowały swoim 
kandyd-tem burmistrza p. Wojciecha Biechoń- 
skieęg» i jak donieśliśmy, zgłosiły już nawet 
tę kandydaturę d» centr. komitetu. Jasło tym 
p śpierhem Gorlic nie da się wziąć na kawał i 
obesn « tem mniej przypuszczać można, aby 
się zgodziło na kandydaturę p. Biech: ńskiego. 

Limanowa. W kilkunastu gminach prze- 
prewadzone już zostały prawybory i wszędzie 
wybrano wyborrów, którzy popierają kandyda- 
turę hr. Antoniego Wodzickiego. Wybór jego 
jest najpewniejszy z wszystkich innych kandy- 
datur w limanowskiem. 

Rohatyn. Otrzymujemy następujące pismo: 
Korespondent opisujący przebieg zgromadzenia 
p-zedwyhorczego w Rotiatynie odbytego dnia 
14 b. m., na którem składałem sprawozda- 
nie poselskie, użała się na mały udział w 
„gromadzeniu obywatelstwa wiejskiego. Zapewne 
nie zauważył szanowny korespondent. że nie 
czterech lecz siedmiu właścicieli większych po- 
siadłości było obecnych. Inni mieszkający dalej 
od R'hatyna jawili się 13 na wiecu w Bur- 
sztynie  Braklo zaledwie kilku, którzy bądź to 
są po za granicami kraju, bądź to ważnemi za- 
jęci mi zatrzymani, jawić się nie mogli. Z po- 
w 'żaniem Mikołaj Torosiewicz. 

Stanisławów. Z kurji większej posiadło- 
$'i tutejszego okręgu kandydują ponownie hr 
W -jeiecb Dzieduszycki i Stanisław Brykczyńsśi. 

Tarnów. Zawiązał się tu komitet powiato- 
wy dla wyboru posła z emin wiejskich, w skład 
którego weszło przeszło 30 włościan. Uchwalono 
jednomysłnie postawić kandydaturę do!ychcza- 
sowego posła ks. Eustachego Sanguszki a na 
wniosek jednego z włościan postawiono wysłać 
deputację z trzech chłopów do Sławuty, gdzie 
u loża chorego brata ks. Romana przebywa o- 
beenie ks. Eustachy z prośbą, aby zechcial zgło- 


Po ukończeniu trzeciego roku  kadeckiej 
szkoły obr. kraj. — przy wstąpieniu do obrony 
kraj. mianowani w piechocie obr. kraj. ka- 
detami-zastępcami oficerów: Franc. Hluchy w 18 
p. w Przemyślu; Juljusz Olain w 16 p. w Kra- 
kowie. Franc. Valla w 17 p. w Rzeszowie, Ju- 
ljusz Nowotny w 19 p we Lwowie, Józef Brand- 
staądter w 20 p. w Stanisławowie, Gustaw Sio- 
strzonek w 16 p. w Krakowie, Karol Czerneg 
w 35 p. w Złoczowie, Maks Birnstein w 36 p. 
w Kołomyi, Jan Bergermeyer w 17 p. w Rze- 
szowie, Karol Menschik w 18 p. w Przemyślu, 
Rudolf Poklicz w 36 p. w Kołomyi, Wilhelm 
Bayer w 16 p. w Krakowie, Antoni Czeke w 20 
p. w Stanisławowie, Franc  Frihauf w 18 p. 
w Przemyślu, Władysław Lang w 19 p. we 
"kŁwowie, Robert Kudzierski w 17 p. w Rzeszo- 
wis Antoni Cenefels w 17 p. w Rzeszowie. 

Kadetami iytułarnymi sierżantami: Ernest 
Lóbl w 16 p. w Krakowie, Augustyn Pieschel 
w 18 p. w Przemyślu, Karol Kukła w 35 p. 
w Złoczowie, Konrad Knauer w 18 p. Przemy- 
siu, Karol SŚchiefermóller w 16 p. w Krakowie. 

Przy konuicy obr. kraj. mianowani ka- 
detami zastępcami oficera: Konrad Kozieł w 3 
p nì. Wiktor Mayrhofer w 6 p. uł. 

Kadetami wachmistrzami tytularnymi: Je- 
rzy Dembicki w 3 p. ul., Edward Zagłoba Smo- 
łeński w 3 p. uł. i Adam Dembicki w 1 p. uł. 

Kad:tami-zastępcami oficera mianowani na- 
stęp jący wychowankowie kadeckiej szkoły dla 
piechoty w Łobzowie: Feliks Fröhlich w 59 
p. p... Edward Kańc:ucki w 11 P. P., Maksy- 
mwihan Ritz w 90 p. p, Franciszek Mitis w 
bośń. berc. l p. p., Alfred Minsinger w 18 
p. p. Ludwik Taglieder w 100 p. p., Ryszard 
Weniger w 50 p. p.. Ambroży Hoefert w 41 
p. p, Ryszard Hartmann w 55 p p. Alfred 
Launbarót w 22 p. p., Konrad Ochsner w 77 
p- ph Władysław Brzozowski w 23 p. p., Karel 
Forberger w 40 p. p., Ludwik Brozer w 56 
p. p. Ernest Nawralil w 102 p. p., Ferdynand 
Bernard w 57 p. p., Robert Enderle w 45 p. p., 
Zygmunt Fest w 30 p, p., Oskar Ostheim-Speil 
w 59 p. po Stefan Cosocarin w 41 p. p., 
Otton Wluka w 57 p. p.. Jan Szłapa w 95 
p. p., Konrad Anlauf w 41 p. p, Rudolf Z:- 
stera w 54 p. p, Zd ńko Tobek w 100 p. p., 
Józef Lenhard w 102 p- p.. Stanislaw Nowotny 
w 17 p. p., Bazyli Banczescul w 63 p. 
Alfred Matter w 4 p. tyrol. strzel, Adolf 

lichamann w 4 bat strz. poln., Hubert Dwor- 
I 
(i) 


FAŁSZERZ 


Powieść w 1 tomie 
LEONARDA MERRICK A, 
r tlómaczyla z angielskiego Z. Hartingh. 


—sa— 

Wiadomość ta zasmuciła Helenę. Sir Adolf 
nosil ją kiedyś na rękach, kiedy była dzieckiem 
i okazywał jej zawsze wiele Przyjaźni, jako już 
dorosłej. Obeszło ją też bardzo, że chciał się 
teraz okryć Śmiesznością wobec świata, Żało- 
wała również Alicji, niezwłocznie więc wysłala 
żądane zaproszenie. Zaledwie to uczyniła, kiedy 
kamerdyner zaanonsował jej panią Bligh. 

Alicja widocznie nie wiedziała o propozy- 
cji, jaka wyszła z Oakenhurst, bo upłynął do- 
bry kwadrans na rozmowie 0 potocznych rze- 
czach, zanim przystąpiła do tego, Co jej naj- 
bardziej ciężyło na sercu. 

, = Ach! żebyś wiedziała, moja droga, ja- 
kie mamy zmartwienie z sir Alfonsem! — rze- 
kla. — Zupełnie zdziecinniał. Wyobraź sobie, 
że chce się żenić. Dla obcych to prosta śmie- 
szność, ale dla rodziny ten zanik jego władz 
umysłowych jest bardzo smutny. Tak pelen 
życia i dowcipu, jak byl dawniej. 

— Slyszalam o tem — rzekła Helena — 

i właśnie zśprosiłam go do Pangsbourne, bo 
lady Savile nadmieniła mojej matce, że byłoby 


AM WE ozn Z "Z 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 sierpnia 1901 r. 


schal w 2 p. strzel. tyrol. Rudolf Largauer w | pociącu kolejowym, dążącym z Halmstad do 


4 bat. strz. poln. 

Kadetami-zastępcami oficerów mianowani 
następujący wychowankowie kadeckiej szkoły do 
piechoty we Lwowie: Karol Koralka w 88 p., 
Henryk Rohrsetzer w 19 p., Milan Cvetnie w 
57 p., Ryszard Schmiiz w 49 p, Ottokar Jo- 
nasz w 80 p., Karol Fulda w 56 p., Wilhelm 
Matzke w 95 p., Antoni Korzeszmk w 85 p., 
Augustyn Grięar w 4 p., Fryderyk Kopriva w 
3 p. Antoni Viditz w 65 p., Raul Evertefort- 
Ebert w 79 p., Juljusz Nimmerrichter w 56 p., 
Arpard Fray w 4 p., Hugo Janus w 92 p., 
Juljusz Szń:s de Szepsi w 84 p, Dezydery Far- 
kas w 57 p., Alfred Schwarz w 20 p., Edward 
Niklas w 3 p., Marjan Steczkowski w 57 p, 
Rudolf Fiala w 16 p., Oskar Kropaczek w 99 
p., Franciszek Przeździechi w 4 p. strzel. tyrol., 
Hugo Sykcra w 30 bat. strz. pol., Ottokar Ma- 
resch w 16 bat. strz. pol., Emanuel Hartmann 
w 30 bat. strz. pol., Franc. Hórwarter w 17 
hat. strzel. pol., Jarosław Spaleny w 4 batal. 
strzel. pol. 

Kadetem zastępcą oficera mianowany Lu- 
dwik Marcinkiewicz, wychowanek szkoły kadec. 
w Marburgu, 8 bat. stez. poln. 

Przy konnicy mianowani kadetami zastęp- 
cami oficerów następujący wychowankowie szkoły 
kadeckiej dla kawalerji: Ignacy Sekatowicz w 3 
p. uł; Tadeusz Cholewa Babecki w 13 p. uł.; 
Edward Mel:cki w 11 p. drag.; Roman Osi- 
dziński w 1 p. ul; Meczysław Kalinka w 13 p. 
huzarów. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Zatwierdzenie docentury. 

Wiedeń 21 sierpnia. Wiener Zig. ogla- 
sza: Minister oświaty zatwierdził uchwałę kole- 
gium profesorów, mocą której dopuszczono ks. 
Macieja Sieniatyckiego, jako prywatnego docenta 
dla dogmatyki szczegółowej, do wykładów na 
wydziale teologicznym uniwersytetu lwowskiego. 

Pogrzeb śp. dra Kaizla. 

Praga 21 sierpnia. Dziś rano przybył 
tu minister skarbu Boehm-Bawerk; namiestnik 
Coudenhove powrócił z Wiednia do Pragi. Mi- 
nister Rezek w imieniu rządu i swojem własnem 
wyraził kcndoleację z powodu zgonu Kaizla prze 
wodniczącemu klubu Młodoczechów Skardzie. 

Podróż cara do Francji. 

Paryż 21 sierpna. Dzienniki podają 
jako dzień przyjazdu cara do Francji 17 wrze- 
śnia. Jak długo car zabawi, jeszcze nie jest 
pewne. Na razie postanowione są ostatecznie 
odwiedziny cara w Dunuierce i Rheims. 

Loubet wyrazil w rozmowie z redaktorem 
dziennika Kcłaire zadowolenie, że wiadomość 
o przybyciu cara wywołała w kraju taką 
radość. 

Wypadki w Chinaoh. 

Londyn 21 sierpnia. Ogłoszono dziś „błę- 
kitną księgę* o angielsko-rosyjskich rokowamiach 
co do chińskiej kolei północnej Niuczwanę Pekin 
i o znanem zajściu i sporze angielsko-rosyjskim 
w Tientsinie. Księga ta zawiera szereg pism i 
depesz, jakie wymieniły oba rządy między sobą 
i z ambasadorami swymi, jakoteż z posłami w 
Pekime w wyżej wymienionych sprawach. 

Komitet macedoński. 

Sofja 21 sierpnia. Nowy komitet mace- 
doński wybrał Michajlowskiego prezesem swym, 
a generala Ton:zewa wiceprezesem. 

Podróże króla greckiego. 

Aix les Bains. Krói grecki ukończył 
tu już kurację i przy końcu bieżącego tygodnia 
uda się do Kopenhagi. Według ulożonego pro- 
gramu podróży z Kopenhagi uda się do Wie- 
dnia, a następnie do Belgradu i Bukaresztu, a 
jak mówią, ma także złożyć wizytę sułtanowi 
w Stambule. 

Rewolucja w Wenazueli 


Nowy Jork 2l sierpnia. Amerykański 
Okręt wujenny „J»va* odpłynął z San Francisko 
do Panamy. 

Cyganie mordercami, 

Kolonia 21 sierpnia. W sąsiedniej wio- 
sce Worringen znaleziono ua drudze zwłoki ja- 
kiegoś 19-letniego cyklisty, którego nieznani 
zbrodniarze zadusili 1 obrabowali do szczętu. 
Podejrzenie padło na bandę cyganów, która 
dzień przedtem przeciągała przez okolicę i prze- 
pędziła w swym taborze noc pod Worrinęgen. 
Członków bandy aresztowano. W Westfalji 16- 
wnież aresztowano bandę cyganów, która po- 
rwala 12-letnią dziewczynkę i długi czas woziła 
ją ze sobą. 

Obrabowanie poczty. 

Kopenhaga 21sierpnia. Niewyśledzeni 
dotychczas ztrodniarze rozbili wóz pocztowy w 


Nassjó i skradli kilka worków. w których były 
listy pieniężne, zawierające 3000 keron. 
Zburzone koszary. 

Madryt 21 sierpnia. Podczas ćwiczeń 
artylerji w t. zw. koszarach dokowych, przyszło 
do fatalnego wypadkv. Artylerja odbywała ćwi- 
czenia ua podwórzu koszar. Armaty ladowano 
ślepymi nabojami. Przez jakiś fatalny przypadek 
jedną z armat naładowano nabojem ostrym i 
wystrzelono. Nabój uderzywszy w koszary, zdru- 
zgotal jedno ich skrzydło. Z ludzi nikt nie zgi- 
nął, gdyż na szczęście w koszarach tych nikt się 
podówczas nie znajdował. 

Usunięcie się góry. 

Petersburg 21 sierpnia. Pod Kurskim 
usunęła się góra i zasypala trzy domy.  Czter- 
naście osob zginęlo pod gruzami, między niemi 
żona i czworo dzieci sekretarza ziemstwa Soło- 
tuchina. 

Bójka nocna. 

Raciborz 21 sierpnia. W niedzielę wie- 
czorem dwaj robotnicy pozostający bez zajęcia, 
Jeż i Adamiec z Ostroga, wyprawiali przed je- 
dnym z szynków wielkie awantury. Wezwanı 
przez stróżów do spokoju, obzypali ich gradem 
obelg, a gdy stróże Ghcieli ich przyaresztować, 
wszczęli z nimi bójkę, podczas której dobyli ri- 
wolwerów i poczęli strzelać do stróżów. Jeden 
z nich padł trupem na miejscu, dwaj inni są 
ciężko ranni. Zbrodniarze zdołali uciec. Wczo- 
raj obu ich schwytano. Adamiec, w chwili, gdy 
go przyaresztowano, dobył rewolweru, strzelił 
sobie w usta i zginął na miejscu. 

Dżuma. 

Stambuł 21 sierpnia. Wydarzył się tu 
nowy wypadek dżumy. Rada sanitarna zarzą- 
dziła poddawanie lekarskiemu badaniu osób, a 
dezynfekcję wszystkich proweniencyj ze Stambulu. 

Koniec strejku. 


Liworno 21 sierpnia. Słudzy tramwa- 
jowi rozpoczęli napowrót pracę. 


Gasteln 21 sierpnia. Przybył tu na ku- 
tację ambasador niemiecki Eulenburg. 

Budapeszt 21 sierpnia. WęgierskieBiu- 
ro koresp. donosi z Koszyc, że wiadomości, 
jakoby pcciąg, który wczoraj wieczór odszedł 
z Koszyc do Bogumina, uległ wielkiej katastrofie, 
są nieprawdziwe. Pogłoski takie powstały, zdaje 
sę stąd. że pociąg osobowy, idący do Oderberga, 
w tunelu koło miejscowości Tehany rczerwał 
się na 2 części, przyczem nikt żadnych obra- 
żeń nie odniósł. Pozostałą część pociągu wycią - 
gnęla wkrótce lokomotywa, nadeszła z Koszyc. 


TE ŚWIATA 


Tureckie niewiniątka. W sprawie pożaru 
w sypialni sułtańskiej nowe śledztwo wykazało nie- 
winność osób, poprzednio skazanych na wygnanie 
do Teif Okręt, który tamże miał zawieść skazańców 
(5 kobiet pałacowych, kilka eunuchów i  Albań 
czyków i jednego członkn rady stanu), zatrzymano 
przed wypłynięciem na pelne morze. Kary, jakie po- 
niesie kilka osób za nieostrożność, będą bardzo nie- 
znaczne. Opowiadają, że w całej tej sprawie grały 
rolę bardzo silne wpływy pałacowe. 

Stulecie gazu. W dniu 11 bm. minęło lat 
100, kiedy Paryż został wprawiony w zdumienie 
osobliwem widowiskiem. Wieczorem salony i park 
domu Seignelaya, przy ulicy św Dominika  oświe- 
tlone zostaly nagle płomieniami, przewyższającymi 
wszystko, co dotychczas w tym kierunku widziano 
Były to pierwsze próby oświetlenia gazowego, któ- 
rego wynalazca, Filip Lebon, ogłosił broszurę, oznaj- 
miającą wszystko, czego można było się spodziewać 
od jego wynalazku; tytuł tej broszury brzmiał: 
„Thermolampes ou poćles qui chauffent, éclairent 
avec économie et offrent, avec plusieurs produ ts 
prêcieux, une force motrice applicable à toute 
espóce de machine‘. Okazuje się zatem, że Lebon 
myślał o wszystkiem, nawet 0 motorze gazowym, 
itóry stosunkowo niedawno został wprowadzony. Ale 
p'wodzenie noweg» wynalazku było k'ó:kie. Paryż 
zapomina szybko i Lebon, który zrujnował się ma- 
terjalnie, skutkiem badań swoich i prób, zmarł osa- 
motniony, w największej nędzy Natomiast prakty- 
czny Anglik zajął się wynalazkiem Francuza i „pu- 
ścił go w świat* w r. 1304 z największem powo- 
zeniem w Londynie, a Paryż zapoznał się na do- 
bre z oświetleniem gazowem dopiero, dzięki Lon- 
dynowi, w r. 1818. 


Dział ekonomiczny 
Wiedeń 21 sierpnia. 
(fr.) Ogłoszony właśnie bilans półroczny 
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
jest gorszy niż przypuszczano. Wykazuje on bo- 
wiem w porównaniu z pierwszem półroczem 
reku ubiegłego zmniejszenie się dochodów o 
przeszło 1,100.000 koron, aż do ostatsiej chwili 


Londyn. Czy sądzisz, że przyjmie nasze zapro- | mówić ctwarcie z tobą, rcga Hełenko Otóż 


szenie ? 

— Tak? Zrobiłas to... Jak to poczciwie z 
twojej strony, droga Helenko. Ale wy jedziecie 
tylko na miesiąc, nieprawdaż? D:ugi miesiąc, 
spędzony w towarzystwie tej damy, mógłby go 
doprowadzić do stanowczego kroku. Zrobimy 
wszystko, by temu zapobiedz. Wiesz, że Percy 
był zawsze, jakby synem dla niego. Czuje się 
więc teraz w obowiązku pilnować go. 


— Naturalnie — rzekła Helena, patrząc 
smutno na gromadkę małych dzieci, bawiących 
się na skwerze w cieniu drzew. — Pozwól je- 


szcze jedną filiżankę herbaty. 

Obłudna dobroduszność Alicji tak ją obu- 
rzyła, że przez chwilę żałowała, iż wdała się w 
tę sprawę. , 

— Dziękuję. Ciekawa jestem, czy słyszałaś 
jej nazwisko? Nazywa się pani Fleming. 

— Mnóstwo jest osób, nie znanych w pe- 
wnem kółku towarzyskiem, które pomimo to 
mogą być jak najlepiej wychowane — odparła 
Helena. 

Alicja zarumieniła się. Tak myślisz? Nie; 
to być nie może, aby to było twoje osobiste 
przekonanie. Rozumie sie, że trudno nie przy- 
znać, Że byłoby to zarazem wielką krzywdą dla 
biednego Percyego. Przedewszystkiem jednak 
myślimy o niedopuszczeniu do skandalu, jakiby 
to zrobiło w naszym świecie. Zaczęliśmy się dv- 
wiadywać na różne strony o tę panią. Muszą 
być przecież granice nawet dla szaleństw sir 


dobrze dla niego, aby opuścił na jakiś czas | Dola. Ona ma być wprost niemożliwą. Mogę 


widywano ją wszędzie, po całym mieście, za- 
przeszłego roku z twoim mężem i mówią, że 
się dobrze znają. 

Alicja siedziała pochylona ku niej z poufa- 
łym uśmiechem, Helena uśmiechnęła się na- 
wzajem. 


— Tak? — rzuciła niedbale. Ludzie by- 
wają bardzo złośliwi. Wymyślają nieraz nie- 
stworzone rzeczy. No, może teraz namyślisz sę 
na filiżankę herbaty ? 

— Dziękuję. Sir Dawid powiedział Percye- 
mu, że rozstrajam sobie nerwy Ferbatą. Percy 
zaczął błagać, zaklinać... musiałam mu przy- 
rzec, Że przestanę nadużywać tego napoju. Kiedy 
się wychodzi zamąż z miłości jak ja, to zrzec 
trzeba własnej woli. O! moja droga, nie ma 
żadnej wątpliwości, że oni byli dobrze z sobą. 
Wuj Fred Boulger mieszkał dawno w jednym 
domu z panem Jardine i raz zastał ją u niego 
o północy. Rozumie się, że nie przypuszczam 
aby ta znajomość trwała dotąd. Twój mąż od- 
wiedza ją tylko przez pamięć dawnych czasów. 
Ale to pewna, że to kobieta bez żadnych 
zasad. 


Helena obawiała się, czy Alicja nie słyszy, 
że serce jej bije jakby młotem w piersi. Walcząc 
rozpaczliwie, aby nie ukazać wzruszenia, uczuła 
nagle, że puszczają ją zmysły i że widzi 
wszystko jak przez mgłę. Z jednej strony 
chciałaby dowiedzieć się wszystkiego, z drugiej 
nie chciała dać sposobności do tryumfu obłudnej 
płotkarki. Dama kobieca zwyciężyła. 


zaś utrzymywano na gieldzie, że to zmniejszenie 
się dochodu nie będzie większe nad 100 000 kor. 
Ale spekulanci gełdowi to naród optymistów, — 
to też wnet pocieszyli się tem, iż niestóre przed- 
siębiorstwa przemysłowe, będące w większej 
części własneścią Zakładu kredytoweg», jak fa- 
bryka fezów i fabryka naboi w Hirtenbergu, 
wykazują wyższe dochody niż w roku ubiegłym 
i dlatego kurs kredytów zamknięto tylko o 1'/ 
korony niżej. W akcjach kolejowych i przemy- 
słowych nie było zgoła żadnego ruchu. Gotówka 
w eskoncie prywatnym znów podrożała. Eskont 
prywatny wynosił dziś 315,97, t 2. zrównał 
się niemal zupełnie ze stopą procentową Banku 
austro węgierskiego. 


— Madryt 21 sierpnia. Hiszpański bank 
państwowy podwyższył stopę procentową na 3'/J4%, 
a stopę procentową od pożyczek z funduszów pu- 
blicznych na 4%. 

— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

Kraków 20 sierpnia. Płacono: pszenicę białą 
od 8:25 do 8'50 koron, czerw. od 8'20 do 8'55 kor., 
żółtą od 8:20 do 8'45 koron, żyto od 7: - do 7:45 


koron, jęczmień browar. od 6:50 do 7: — koron, 
na kaszę od 5'75 do 6'10 koron, owies 6*25 do 
6:50 koron, rzepak od —'— do —'— koron, 
konicz. czerwony —*— do —'— koron, biały —*— 
do —*— koron, kukurydza —*— koron. wszystko 
za 50 kilogr. 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 21 
sierpnia. (Dziś notujemy za 100 klg loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15*— do 15*50, 
pszenica nowa 14'50 do 15 —; żyto gotowe 
1240 do 13*—, żyto rowe 12*— do 1250, 
ow:es obroczny got. 14'— do 14:20, owies nowy 
10 50 do 11'50 ; jęczmień pastewny 10°50 do 1150, 
jęczmień brow. 12 40 do 14'— ; rzepak nowy 24' — 
do 2450; Inianka —*— do —*—; groch paste- 
wny 12'40 do 13*50, groch do gotowania 15' — 
d> 18*—; wyka —*— do —*—; bobik 11'— do 
1160; hreczka 15:60 do 16-80; kukurydza gotowa 
1160 do 12'—, kukurydza stara —*— do —'—; 
chmiel za 56 kilo 120 — do 132 —; koniczyna 
czerwona —*— do —'*—, koniczyna biała —*— 
do —'*—, koniczyna szwedzka —'-- do ——; 
tymotka —*— do ——. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1650 do 
17:—; parstas Tarnopol na termin 15:25 do 1575 

Usposobienie niezmienne. 

Wiedeń 21 sierpnia. (Giełda gbo- 
dawca). (Kurza w koromach i po 50 kilogramów). 
Pszenies sa jesień sd 810 do 811, az wiosnę 
cd 855 do 856 żyto aa jesień od 705 do 
7:06, ma wioskę od 7:34 do 735 kukurydza 
ma iipieo-sierpiea od 550 do 552, ma sierpień- 
wrzesień od —*— do —'—, ma wrzesień-paździornik 
od 555 do 556, na maj-czerwiec od 5'46 
de 5'47; owies ma jesień od 664 do 665 
ne wiosnę od 701 da 702 rzepak ma sierpień- 
wrzesień od 1430 do 1440 ma wrzesień- 
październik od —*— do —'—, aa styczeń-laty od 
do —*—; olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień od —*— do —*—. Usposobienie usta- 
lone. 

— Budapeszt 21 sierpni: (Gielda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
mioa na październik od 795 do 796, na kwie- 
cień od 8'38 do 8'39, żyto ma październik od 
6:68 do 6'69, na kwiecień od —*— do ——: 
owies na październik od 6'29 do 6:30, na kwie- 
cień od —*— do —*—; kukurydza ma sierpień od 
522 do 524, na wrzesień od 525 do 5-26, 
aa maj (1902) od 5'17 do 518; rzepak a: 
sierpiek od —*— do —*—, Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie ozięble. 

Wiedeń 21 sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117-22, Kenta majowa 
99'—, Weg. renta koronowa 93 20 Akcje austr, 
zakł. kred. 63650 Akcje węg. zakł. kred. 646 —. 
Akcje Anglobanku 269'50, Akcje Unionbanku 
532-—, Akcje Bankvereinu 446-—, Akcje Länder- 
banku 402':0, Akcje kolei państw. 636 50, Lom- 
bardy 90*—, Akcje kolei Klbethal 474: -, Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 414: -, Akcje Rima Muranji 446 —, 
Akcje pragskiego Tow. łel. —. Losy tureckie 
9975, Ruble 253-— Usposobiseie spokojne. 

Berlin 21 sierpnia. (Gielda poranna). Akcje 
kredytowe 200 25, Tow. dyskontowe 175 40 Uspo- 
bienie słabe. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 21 sierpnia 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. A. Wodzicki z Krakowa. Hr. 
M. Dzieduszycka z Ghyrowa. Hr. L, Dębicki z Jaworowa. 
M. Rosen:tok ze Skałatu. A. Hulimka z Mycowa. W Be- 
rezowski z Żydaczowa. K. Spasowicz z Petersburga. Dr. 
H. Kahllenburg z Wiednia. C. Herzer z Wiednia. Z Ju- 
zyczyński z Wiednia. A. Milleruoth z Wiednia. W. Sie- 
klucki z Wołynia. J. Lundwall z Opawy. Dr. O. Freun- 
dlich z Czerniowiec. F. Tarczyński z Go lic. K. Rogawski 
z Gorlic. 


pamięć dawnych czasów — rzekła spokojnie... 
Gdzież zamierzacie spędzić jesień w Oakenhurst 
zapewne? Kłaniaj się odemnie twojej matce, 
jeżeli jej nie zobaczę. 

Alicja wstała, 
musem. 

— Jesteś bardzo dobra, zapraszaająe sir 
Dola — rzekła. Nie wiedziałaś oczywiście, dla- 
czego sobie tego Życzymy. 

Przy pożegnaniu ucałowały się serdecznie, 
jak zazwyczaj. Helena przyjęła wprawdzie wia- 
domość o mężu swym na pozór całkiem 09o- 
jętnie, ale za to nie zaprosiła Alicji do siebie 
na wieś. Czuła w niej nieprzyjaciólkę i wyczy= 
tała w niej nurtującą ją zazdrość. 

— Muszę uciekać — rzekła Alicja. Nie 
miałam pojęcia, że już tak późno. Obiad dziś 
wcześniej. 


uśmiechając się z przy- 


— Żegnam cię — rzekła Helena, po- 
dając jej końce paliów i uśmiechając się zbla- 
dłemi usty. 

Z chwilą, kiedy drzwi się zam'nęły za 
Alicją, pierwszem wrażeniem Heleny był» uczu- 
cie doznanej ulgi. Boleść przyszła później. 
Pierwsze jednak wrażenie było przyjemne, po- 
nieważ nareszcie uczula się samą. Osunęła się 
na fotel wyczerpana i dlugo blłędnemi oczyma 
patrzyła w dal. Byłoż to prawdą... okrutną 
prawdą? Rozsądek mówił jej, że to fałsz, wy- 
myślony przez złą kobietę, zdolną w nienawiści 
prsunąć się do oszczerstwa -- ale rozsądek ten 
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HOTEL EUROPEJSKI. J. Jabłonowski z Zagwożdza 
S. Cieński z Wodnik. B Politzer z Wygody. B. Osuchow- 
ski z Turki. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. A Zaremba-Cie- 
lecki z Hadyńkowiec. H. Mierzyński z Dubowa. Z. Ber- 
liński z Krakowa. M. Nenmann z Czerniowiec. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 


We środę 21 sierpnia o godz. 7'/, wieczorem. 


Dom Warjatów 


krotochwila w trzech aktach Karola Laufsa, 
Filip Klapson p. Fiszer 
Genowefa Holms pni Cichocka 
Ida paa Miłowska 


Franciszka pni Chrmielińska 
Alfred Klapson p. Kliszewski 

Rissling p. Aptoniewski 
Cumberland p. Kwiatkiewicz 
Amelja pni Rybicka 

Helena pna Jaroszówna 
Eugeniusz p. Stanisławski 


Józefina Bzik pni Połęcka 


Major Bum-bum p. Feldman 
Bernard p. Roman 
Jan p. Recheński 
Kelner p. Dolski 


Rzecz dzieje się w I i H akcje w Londynie, w Hi 
pod Londynem w willi Klapsona. 


Nadesłan8. 


Rabryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za mie odpowiedzialności. 


Dr. ANTONI ROIGKI 


Specjalista dla chorób skórnych 1 wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną. 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 3 do 6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza l. 5, Lwów. 7 


Wszelkie kupony 
| wylosowane papiery wartościowa 
wypłaca 53 
aez potrącenia prowizji lad Kaxios 
Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


akc. Banku hipot cznego. 


w Willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 
wedłag umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 

Bliższych tuformacyj udziela zarząd. 
= 


Sensacyjne powieści 
po bajecznie niskich cenach 


nabyć można 


w administracji ŚNIGOSA (Lwów, m. Akademicka 10) 


a mianowicie: 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA“, powieść Juljusza de Gastya > 
cena 30 ct. 
„JASNOWŁOSA'., powieść z francuskiego (25 arku- 
szy druku), cena 40 ct. 
„0 MĘŻA”, powieść z francuskiego, 25 ct. 
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. 
Należytość nadsyłać należy w markach poczto- 
wych luh za przekazem. 


Praktyczna 
nauka kroju 
sukien damskich 
według systemu francuskiego przez F. W. 
wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka l. 10. 


Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
40 hał. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal. 


Za zaliczką nie wyseła się. 


Ur. Zenon Leńke 


operator; 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika | 18 


i ordynuw w chorobach Cchirurgicz- 
nych nd godziny 3-—5 popalndnin 


"mi EM U A -LNNSREK"NNHNN WRON ZR 
Panowie pozwalają sobis na niejedno przez | nie mógł uspokoić rodzących się w Sercu 


wątpliwości. 

Skąd Alija mogła wiedzieć o tem? Wi- 
dziano go... ale kto go widział? Ona sama... 
czy jej przyjaciele? Czyżby ta wiadomość byla 
już na ustach miejskich plotkarzy? Gdzi ż się 
ukrywa ta pani Fieming? Nie słyszała nigdy 
tego nazwiska. Umysł jej bląkał się w otaczają- 
cych zewsząd ciemnoś iacb, a sam fakt istnie- 
nia, nieznanej kobiety, przerażał ją do głębi. 

A gdyby go wprost zapytała, czy to 
prawda? Gdyby mu powiedziała... Siedział teraz 
w swoim gabinecie, mogłaby iść do niego ipo- 
wtórzyć mu wszystko co ludzie mówią.. Teraz, 
zaraz, kiedy się czuła wzburzona? Westala już, 
ale niestosowność samego zapytania, obezwła- 
dniła ją na nowo. Cóż on jej może odpowie- 
dzieć ? Że ta osoba była dlań niczem. Tak po- 
wie, ale to jej nie uspokoi. 

Więc tak już zawsze pozostanie? Wiecznie 
to podejrzenie ścigać ją będzie jak cień nie- 
pochwytny, wlokący się za nią przez życie? 
Kiedy on na pożegnanie ją pocałuje, ona wy- 
obrażać sobie będzie, że idzie „do tamtej?“ 
Bo'e!.. Palące lzy bolu i upokorzenia trysnęły 
z jej oczu na splecione rozpaczliwie dłonie. Jak 
sobie w tych wypadkach radzą inne? Czy mia- 
ła podobne wątpliwości w życiu jej matka? 
Czy cierpiała tyle, co ona? 


(Ciąg d. nast.) 
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W pogoni za mężem. 


Romans nowoczesny: 
(Przekład z francuskiego.) 


Skoro oddalili się, pan Bariacq szepnął do 
żony i córki: 

— Kapitan Sixte! 

— Gdzie ? który? 

Wskazał na oddalających się. 

— Ten, który ma pozór 
Bardzo przystojny. 

— Wolę tamtego. Odpowiedziała pani Ba- 
rincq. 

— A ły, Aniu! Jak go znajdujesz. 

— Nie zwróciłam na niego uwagi, ale po- 
stawa zręczna. 

— Dlaczego neunhrany po wojskowemu ? 

Nie umiem ci ua tu odpowiedzieć. 

— Ale wiesz, że zupełnie do twojego brata 
niepodobny. 

-— Podobieństwo wątpliwe, a jeżeli ma 
brodę blond, zato włozy czarne. 

— Dlaczego nie ukłonił się? — zapytała 


wojszowego. 


— Nie widział nas. 

— Powiedz, że niechciał widzieć. 

— Któż patrzy, mamo, na kobiety w ża- 
łobie ? 

— Właśnie ta żałoba rozjątrzyła go. Przy- 
pomniał sobie sukcesję, którą chciał nam za- 
grabić. 

— Utóż i oni! - przerwała Ania. Młodzi 
ludzie powracali. 

— Przekonamy się teraz, czy udawał, że 
nas nie widzi. 

Sixte, spostrzeglszy pana Barimcq, pomimo 
wolnym ruchem dowiódł, że w tej chwili go 
poznał. Opuścił swego towarzysza, zbliżył się 
i złożył głęboki ukłon państwu Barincq i Ani. 

-— Ponieważ szczęśliwym trafem spotykam 
pana, pozwoli pan przedstawić mu prośbę, którą 
miałem zamiar złożyć mu piśmiennie. 

— Jestem na pańskie rozkazy. 


— W pokoju, który zamieszkiwalem nie- į 


gdyś w zamku Ourteau, pozostało kilka przed- 
miotów, należących do munie: dwie strzelby, 
książki, rozmaite fotografje i kilka sztuk ubrania 
i bielizny. Powinienem był oddawna zabrać już 
to drobiazgi. Przepraszam pana, że tego dotąd 
nie uczyniłem. 

— Ależ te drobiazgi nie przeszkadzają mi 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 sierpnia 1901$r. 


— Bądź eo bądź usprawiedliwić mnie tylko 
może obowiązkowa moja służba. Opuściłem 
Bayonnę wkrótce po śmierci pana de Saint 
Christeau i powróciłem w zeszłym tygodniu. 
Chciej pan oznaczyć dzień, w którym mógłbym 
przysłać po te rzeczy. 

— Powracamy do domu w poniedziałek. 

— Więc we wtorek. Czy można? 

— Bardzo dobrze. 

— A zatem we wtorek, przyślę mego sluż- 
bowego, źeby rzeczy zapakował. 

— Gdyby panu było dogodniei, chciej po- 
zostawić regestr, a odeślę wszystko przez Ma- 
nuela. 

— Byłoby trochę trudności z książkami, 
które są pomięszane z należącemi do bibljoteki 
zamkowej, a co się tyczy książek — Manuel nie 
jest kompetentny! 

— Czy pan sądzi, że służbowy jego będzie 
w tej mierze bieglejszy ? 

— Nie bardzo. 

Kapitan uśmiechnął się. 

— A więc? 

— Ponieważ wszelkie omyłki możliwe są 
na świecie, będę je mógł łatwo naprawić, od- 
syłając książki nie należące do mnie. 

— Możnaby i tema zapobiedz, gdybyś pan 


bardzo przyjemnie przyjąć pana w dniu, który 
sam oznaczysz. 

Kapitan zawahał się i spojrzał na panią 
Barineq i Anię. 

— Gdybyś pan oznaczył godzinę swego 
przyjazdu, posłałbym konie do Puyoo. 

Uprzejmość ta zachęciła młodego człowieka. 
Po chwili namysłu odpowiedzial : 

— We wtorek będę w Puyoo o godzinie 
trzeciej minut pięćdziesiąt pięć. 

„  Skłonił się paniom i podał rękę panu Ba- 
rineq. 

— Do wtorku więc. Czekamy na pana. 

Kapitan powrócił do swego towarzysza. 

Pani Barinq, w braku własnych przekonań 
i poglądów, miała zwyczaj wypytywać córkę o 
wszystko i o wszystkich, poczem swoje zdanie 
opierała na wrażeniach Ani. 

— A więc? — zapytała, skoro oddalił się 
kapitan. — Jak go znajdujesz ? 

— Znajduję, że jest bardzo dobrze. 

— Mówiłem to wam — dorzucił Barineq. 

— Cóż się w nim może podobać? 

— Wszystko! Jest pięknym w całem zna- 
czeniu tego wyrazu, inteligencja tryska mu z 
oczu, głos ma dźwięczny, ułożenie naturalne, 
wyraz twarzy nosi cechę prawdy i szczerości. 


typ wojskowego, nie wyobrażam go sobie ani 
lepiej ani gorzej. 

— Czy jesteś zadowolona z odpowiedzi? — 
zapytał Barincq. — Portret jakby namalowany. 
— Widzę, że polubiłeś tego chłopaka. 

— Dlączego nie miałbym go polubić? Przy- 
znaję, że nietylko jest dla mnie sympatyczny — 
ale nadto, obudza we mnie współczucie. 

— Głos krwi! 

— Być może. 

— Tak! ale na to trzeba mieć pewność. 
A tej nie mamy. 

. — Tajemnica tem więcej czyni go intere- 
sującym... 

Ania przerwała rozinowę. 

— Powracają! i zdaje mi się w celu zbli- 
żenia się do nas. 

— Czegóż jeszcze ch:ieć może ? 

Mlodzi ludzie, zatrzymawszy się przed pań- 
stwem Barineq uchylili kapelusze. Kapitan ode- 
zwał się pierwszy: 

— Baron d'Arjuzanx, mój przyjaciel, prosi 
o zaszczyt być panu przedstawionym. 

— Sądzę, że nazwisko moje wytlomaczy 
po części moją śmiałość zbliżenia się do pań- 


stwa. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


pani Barineq. bynajmniej. 


| aa A A A A A A Ala A I ° 
Lecznica Abbazia 
Dr A. Tarnawskiego Zakład 1 rzędu „Wilia Mascagni“, nzjpię- 


w Kossowie 
za Kołomyją stacja k:lejuwa Zabłotów 
BE otwarta od 1l-go maja do końca 
paździ:rnika b. r. "Gg 


kniejsze poł»żenie na poładniowem wy- 
brzeżu — oświetlenie elektryczne, naj- 
większy komfort, znakomita kachnia — 


Cena od 4 zł. i wyżej. 5027 


Środki: leczenie wodą i inne fizykalno 
dyetyczne. 863 


Dupuya 
BAJCĘ 

do pszenicy 
i SINY KAMIEŃ 


polecają 844 


+ Friedrich | Bencat 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 
rae. "wow 
IIC RICI 2t IE 2C IC IC NC DE 


Najprzedniejsze 3858 


= kuracy!ne stołowe i kurac. winogrona 5 klo K. 350 
[i] [00a najprzedniejszy Nejprzedniej. brzoskwine 5 klo K. 860 
gatnnek Melony cukrowe 5 kio K. 3:— 

deserow : Wyśmienite śliwki 5 kilo K 3:— 

Pomidory 5 kilo K. 2:— 


najlepszej jakości. — Opakowanie dobre 
i punktualna wysyłka. Dostawa od 25 
sierpnia do 15 wrześniu w koszykach 
pocztowych. Za 5 kilo zł. 1:75 opłatnie. 


Nyi h 
A. HOFFMAN Rye 


wszystko w 5 kilowych paczkach rozsyła 
opłataie za pobraniem pocztowem 


W. Rein, Görz Kiisteniand 
sse | 3EICI ICIC ICI HE IE IC IC IC 
„PERKUN* Bdlewarnia żelaza ul. św. Marciua 11. 


418 urządza 


Gorzelnia, browary, tartaki i miny 


Filja w Rzeszowie. wg BĘ” Filja w Rzeszowie. 


| Katolicka "BĘ | 


Katolicka Kawiarnia E BREVYOĘEL 

E BRETYDGEL £i ye Lwowie, ul Grot 14, 

ulica Grodzickich I. 4. | $ przez całą noc otwarta 
È p iiim tiny bilardem 
t i mnóstwem gazet, 


ME” W nocy przekąski. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, piac Marjasśi I. 10. 
poleca 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednie z Chin sprowadzoną 


«emno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Cogu czarna . Nr. 13), kg. zł. 1:60 
Seuchcag , Mao p dg s a 2— 

E „ zbioru majowego 01 o BOLEŃ 
Kaysew , . . . . . BaN >z $ 
Molange dd Londres . . . s 5 "Mara 4r= 
Wysluwki z własnych herbat. . . . , . „ 130 

m z najlepszych herbat . . . , „ „ 130 


Ceny herbaty oznaczono na ”/, kilo w paczkach pe 
9 s "a À “ha kilo. 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


roer efe] 


Pierwsza Galicyjskie 


Towarzystwo Akcyjne dla Przemysin chomicznogo 


przedtem Spółka komandytowa JULIANA WANGA 
we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 5 (parter) 


p | poleca na sezon jesisany | 
NAWOZY SZTUCZNEŚ 


Cenuiki wysyła się na żądanie odwrotnie; i opłatnie, 
kowane. Gwarancja składników. 


wyłącznie tylko własnego wyrobu. 


| 
Ceny nader umiar- a 


Qięswiedzialny za redakują: Dr. Karimier:, Qotaszowsbi-Baratski. 


chciał sam przyjechać do Ourteau. Będzie nam ! Nie znam wojskowych, ale jak chcę przedstawić 


| Ody m ochrona ia. Ranryta Sankiowcm | 


w  Zbarażu,  nadesłali: 


Ks. Antoni Dwornicki, Uhnów 2 k., ks. Norbert Szukowski, Dźwiniaczka 2 k., 
ks, Emiljan Pociej, Drohowyże, 2 k., JW. starosta Stanisław Linda, 
10 k. Urząd paraf. w Zakliczynie 10 k. Jnlja Dydyńska, Jasionów 2 k. Euzeaiusz 
Osadziński ze składek zakładn drohowyzkiego 3 30 k. Aatoui Moczydłowski, Śniatyu 
2 k. Franciszek Haladewicz, rody, 10 k. Mikołaj Rybowski, Lwów, 9'60 k., Wła- 
dysław Zborowicz, Lwów, 2 k. Władysław Tománek, Sokal, 2 k. Jakób Krzysztof- 
wicz Sanok 10 k. Cr. Rehau na ręce administracji „Gazety Narodowej* 5 k. To- 
masz Maciejaszek Sieniawa 3 k. Urząd poditk Cieszanów 2 k. Franciszek Wol-ński 
na ręce administr. „Gazaty Lwowskiej“ 2 k. Nadzór straży skarbowej w Krystyno- 
pola 6 k Kasa zaliczkowa Zbaraż 100 k. Towarzystwo Utezpieczeń Kraków 200 k. 

Wszystkim łaszawym ofiarodawcom naszym składamy niniejszem sardeczne 
Bóg zapłać! — Upraszamy najgoręcej Przezacnych Rodaków naszych, oraz naszych 
Wielbicieli i Czytelników Wielkiego Ziomta naszego, autora „Ogniem i Mieczem“ 
Henryka Sienk ewicza, aby nam wedle możności sw jej, Życzliwie z materjalną po- 
mocą pospieszyć raczyli. Bez Waszego bowiem czynnego współadziała, dziela tego 
rozpoc ętego na cześć Uwielbianego przez wszystkich męża, prędko do końca do- 
prowadzić nie zdołamy, gdyż miasteczko nasze zbyt jest ubogie, a fundacja nasza 
niech będzie ofiarą całego kraja. 

Liczymy zatem całem sercem na staropolską hojność i dobroczynność Waszą, 
skorą do ofiar i pomocy zawsze ı wszędzie gdzie Wiara, Ojczyzna i dobro bliłniega 
tego wymaga. — W tej niepłonnej nadziei oczekiwać będziemy dalszych łaskawych 
datków waszych, 


Zbaraż dnia 13 sierpnia 1901 r. Komitet. 


Od dawien dawaa ze swej debrsol i zapachu znawą prawdziwą 


a a = 
Ę Herbatę rosyjskąg 
5 ; 21 poleoa HANDEL z 
> 'W ADAMOWICZA. 
z w BRODACH »apegraulozu resyjskiam EJ 
2 fuut „fallljnej* brdzo dobrej pa... „SBE 
2 funt „Melunge de Mosoau* w eryg. opkowau. 250 |e 
z funt „Imporiał* Cesarskiej w oryg. opkowan. = Z 
IE Brodów 1. S PEE kto WSW 1 

„I Najniższe ceny. U 


LJ LJ LJ LJ 
Bielizny męskiej 
że znaną marką fabryczną: 


Główny skład 


w handlu pod firmą 
Stanisław Grabriel 


we Lwowle, plao Halloki I. 3. 


519 | 


"'Kue3 8Z8Z1UIBN 


Z am 


Juijusza Mikolascha, Następcy 


z JAKÓB SPRECHER i Sp. 


we LWOWIE — polecają 
Spirytus najczyściejszy 


» Bon gout” 


| 5 itr. — 5 kig. Bito. | 


787 w blaszankach pocztowych. 


a Ea a 3 


apelusze męskie 
Habiga 
Angielskie i 
Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


Cenniki 


565 


ilustrowane do dyspozycji. 


Peczeniżyn, | 


4 


Wiaścieleła i Wydawsy; Dr; K. Ostarzewski-Baraźski, Milski i Sp. 


Kuch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa. Rozwadowa via Przeworsk,, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
Ickan, Czerniowiec, Słanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Demhica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 18 maja do 15 września codziennie). 


E, Od Potutor 

Podwołac: „ Kijowa, Od. ı Brodów, Kopyczyniee 

kociego, Munkacij, E Borysławia 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa ' 

Krakowa, ina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 
Rozwadowu, Tarnowa, S , a od 15 €zarwca da 
18 ia w i ka, Rymanuwa, iwonmięza 


1 
Skelegu, Chyrowa, Kułusza, (de Ławocznego od 1 czerwca 
do 15 września) 
ainako Brodó' alow 
Podw ı Brodów,Grzy a, Kozo 
Sakala, Bałzca, Lubaczowa, Rany. fekis. 
e 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


Czerniowiec, Ickan, Jass, Constancy, Bukaresztu 

Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasla, Chabówki ı Zakopanego | 
Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 

Podwołoczysk, Grzymałowa 


Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rao- 
Bzowa, manowa, Sanoka, Chyrowa 

Czerniowiec, lekan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza 

Rrznchawie (codziennie od 16 maja do 16 września włąca.) 


j 
Krakowa Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 
aken i Orłowa od 15 czerwca do 16 września, 
Tarnowa, Peastuj 
11-46 | Rzeszowa (Lubaczowa, Jaroaławia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (Kórósmezó, Potutor, Chodorowa), 


*i riti 


Krakewa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze- 


essy, Brodów) Kopyczyniec, 


mowa, Nozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówkt B6 | Podwołoczysk (ijona. Od 

i Zakopanego | Zaleszrzyk, Grzymałowa, Skały, wania a 
Czerniowiec, lckan, Bukaresmu, Gasacu, Jana, Husiatyna æ Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w ni ale 1 święta) 

i Stanisławowa 2-40 Gr miowiec, Iel , Stanisławowa, Husiatyna, Kariumezxó 
Pedwołoczysk Ra Qdemyj, Grzymałowa, Husiatyna, 1-56 i 

Tarnopola i w z2 
Brzachowic (ed 16 maja do 15 września w uiodziele i święta) (Skolegu ty od 1 maja da SU 
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja Janowa (codziennie od 1 maja du 30 września) 
Podwełoczysk (Kijowa, Odesuy, Grzymałowa,  Kozowy, RZ OŚ anie ed 16 maja do 15 wrzesnia) 

Brodów) . Chyrowa, Przesyśla, Labetzowa, Jarosławia 
Czeiniowiec, lekan, Staniaławowa wd. 

Stanisławowa 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Bertins, Warszawy, Urłowa 


Brzuełowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i à ) 

Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, - 
czowa, Saneka, Przemyśla 

Brrochowic (od 16 maja do 15 września codziennie) 

Janowa (od 1 maja do 16 września w niedzielę i święta) 

Czerniowiec, lckan, Bukareszfu , Husiatyna , Połutor, 
Kóróamez6 

Janowa (codziennie ed 1 maja de 30 września) 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar- 
nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 

Podwałoczysk Kijawa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Za- 


NE „ Iwania pustego 
Kawasaki, Pest, dicawa. Kaka, Berysławia 
(na dworzec „Pedzamcze*) 
Podńwołoczysk, Grzymałowa, Targ | 


terz ee złe WY i Brodów 

P „ Kijowa. , rz wa I 

Padwałocezik: Kijowa, Odessy, c, poz Kopyczyniee, 
Podwysokiego i Brodów 


Pedwołeczynk, Kijewa, Odessy Brodów. Kepyczynies, Za- 


Jeguczyk, Skały, Iwania pustego 


Souza a 
ZSEŃak 8 


Ue ErA 


metu, Seretu, Brodiny, Szuczawy 

„, Wiednia, Warszawy, Warucławia, Rozwadowa 
via Przeworska, Chyrowa, Rymanuwa, lwunicza, Or- 
ława, Wieliczki, wki, opanego è 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, trmynałowa 


š 


(z dworca „Podzamcze"“‘) 


Kopyczyniec 
X : iczyniec, Zalędzczyk, 5katy, 
Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odousy z M 
kę: sosy, K Zal! | ki Fod 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk; 
sokiego i Fa e 7 ka 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami —- Czas średkowo-europejski jest późniejszy o 86 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana. 
i. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro iaformacyjne kolei państwowych |ul. Krasiekich l. 5, w podwórzu, schody Il. drzwi 
mr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w smeta 9--12). 


A. KORNBSBERGERA w Krakewie 


Pensjona 
przyjmujs na nowy rok szkolny także 


Uczniów szkól średnich 


zapewniając najlepszą i nejtroskliwszą opiekę, hygieniczne zdrowe utrzymanie, oraz 
wygodne umieszczenie. Konwersacja z pp. profesorami i z prz:łożonymi zakładu 
niemiecka, nauka języka francuskiego obowiązkowa. 
Zakład obszerny, staranie urządzony, znajdować się będzie 
od 1 Września 1901 począwszy w kamienicy |. 2 ul. „Zaclsze” 


naprzeciw nowego gmacbn Starostwa, z widokiem na plantacja miejekie. i 
Knrsa przygotowawcze do egzaminu kwabfikacyjnego dla słażby jednorocznej |. 


(INTELLIGENZPRÓFUNE) rozpoczpą się W dniu 4 września 1901 


kursa zaś przygotowawdzo 
bezpośrednio do egzamiau kadeckiego 
dla ukończ': nych uczniów szkół średnich i dla kandyd:tów posiadających egz? min 
intelligencyjny, w dniu 1 października b. r. 
Wczesne zgłoszenia do pensjonatu są wskazane. Wpisy przyjmuje codziennie, 
oraz prospskty wysyła odwrotnie i opłatnie 


c. k. rządowo aprawn'onago 
Zakładu wojskowo - naukowego 
emeryt rotmistrz 


LEONARD SOLEGKI 


we LWOWIE, ul. Baterege 2 
Poleca znakomitę KAWĘ pół kiio 
65 cat — Na prowinoję oe 
w woreczka-h 43/, kila :. .4-50 ct. 
franco. Również poleca Zaake 
KONIAK kurueyjny francuski, 
wio wo Lwo- 
pół butelki 
zit. Wszel- 


SUACZOWY na 
wie, cale butelka .8-50, 
1:80. ćwierć batelki 1 
kio towary w zakres bandia- ko: 


'l, kl. pierza gęsiego 


Rozsyłam zupełnie nowe, szaru., p.-720 

ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to samo 

w lepszym „gatunku tylko 20 ct. w pocz- 

towych pakietach próbny = b k>. za po- 
braniem pocztowała. 


J. KRASA 


handei pierzem w $michowlo koło Pragi 
(Czechy). — Wymiana dozwolona. 


Upraszam o dokładny adres. 871 


Dyrekcja 
ul. Zwierzyniecka 1. 9 


872 


Dla wszystkich większych miast 


Ansiro-Węgier poszokuje się zdolnych zastępców na wysoką prowizje 
dla sprzedaży Sera i Masła, wyrobów jednej postępowo po wielkomiejsku 
urządzonej Mleczarni. 


Central Molkerei Briinn (Mahren) 
Salzamtaganeose Nr. 4. 


Zyłoszenia do: 


ss 


(Pływalnia) 
urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 


z odpływajacą ciągle wodą, stosownie ogrzaną 
otwarty został 


W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY 
przy ulicy Akademickiej 10. 


Dia panów baseu otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do godz. 9 wieczorem 
W niedziela i święta = godziny 6 rano da 8 po Ses R 
Dia pań tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny lo w południe. 
Kąpiel w basenie si z bialka kosztujo %0 ct., abonament na 10 pk + bieliznę 8 zł. WE 
Nauki pływania udziela nanczyciel egzaminowany. Lekcja płrwania koaztujo 50 ct. (oprócz hiletn do 
j 10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zl - 
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w poładnio 


DIG" W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 raso do © wieczerey. TĄ 


Z drukarni M. Schmitia | Sp ipod zarządem St Pietrowskicgo. 


